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Honoratka
Dzikie małpy siedzą w klatce 
oswojone w „Honoralce".

Spójrzcie .
Spójrzcie na tego Piechala:

1 wzrost i geniusz „małego“ kaprala.

Inne 

fraszki 

Sztaudyngera 

na str. 11
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Już w pociągu martwiłem 
się, gdzie będę nocować.

Inowrocław miasto niedu­
że, więc i z noclegiem może 
być niewesoło, Ale w Biurze 
Usług SanatorLam yt n v m ^  
łem nocleg, którego i król 
by pozazdrości!

Jednak kieli-,, król; 
Ludwik XIV 7,1,1 wiał 
„państwo to ja" i jS ' 
ko „król słońci" panti* 
wał prze; kat około 70, 
przeciętny , wiek j sgo 
poddanychl0 0 chodzU d§,
34—35 lat\ A w czar 
sach gladiatorów 
się przecudnie 22 lata, 
Wiek życil^ ludzklegM 
„starzeje 'ię": na po­
czątku x ix  ta. os iąg- 
nąl już 45 lat, między 
wojnami z 1914 i 1939 
roku 57 lat, a obecnie 
przeciętny wiek życia 

człowieka wynosi 
lat.

go

65

Kiedy wieczorem przed 
„Dniem Geriatrycznym dla 
lekarzy" wszedłem do Sana­
torium inowrocławskiego, 
nie poznałem wielkiego hal-

Z W Y C I E Z Y  S T A R O S C ?
łu, który został zamieniony 
na salę wykładową. Nad po­
dium dla referentów wisi • 
tablica, którą w czasie roz­
mowy wskazuje mi dr Snar-

zytam: „Niedołęstwo 
ku starczego postrache i 

każdego człowieka i klęską 
iłeczną — jego profilakty­

ka i łagodzenie jest obowiąz­
kiem każdego lekarza".
:f3\. związku ze „starzeniem 
sip życia" statystyka poda­
je. że w Polsce około 1975 
riku ilość ludzi powyżej 60 

wzrośnie z obecnego 8.5 
proc. do 11,3 proc, ogółu 
ll^onośd. Liczba emerytów 

eię o 1.700.000 u- 
I tym zagadnie- 

unktu widzenia de- 
ego i gospodarcze- 
się zająć

się. We Fran­
cji Oury, Brjz-sard, 
Duche; w Niemczech 
Koeliler, Buerger; w 
Rumunii Parhon, Anna 
Aslan, która przrvroiva 
dza kurację u starców

( D o k o - ń c z e n t ę  n a  s t r .  I )

Na praskich ulicach czasami moina spótkaf i takie pary. Szwejk oraz narzeczona po­
rucznika Lukasa. Oczywiście — to tylko kręcą nową wersję nieśmiertelnego „Wojaka"

Nowoczesność kończy się — ■— j
w Zebrzydowicach. Elek­
trowóz robi w tył zwrot 
i dalej jest już tylko wę­
giel brunatny- Lokomoty­
wa charczy, ale na Iilavni 
Nadrażi wjeżdża z punk- I 
tualnością szwajcarskiej I  
Omegi.

Praha. Daleki most Ka­
rola wabi światłami. Podo­
bno dlatego ; jest najmoc­
niejszy ze wszystkich na 
Wełtawie, że do rozrabia­
nia wapna użyto przy je­
go budowie — jaj. Przewo­
dnik powiada — samych 
żółtek. Największy w hi­
storii kogeł-mogel«

NIE UCZTA BALTAZARA

Nie ma turysty, kóry o 
ile zna.idaie się już w Pra­
dze, nie trafił by na tę 
placo-ulicę. Trudno się te­
mu dziwić, bo Vaclawskie 
to nic tylko wieczorowe 
corso dla Pragi, ale rów­
nież wizytówka całego nad- 
weltawskiego kraju. MO­
DNI ZBOŻI, KORUNA, 
OBUV, REST AURACE W 
jakieś ROXY, BOLLERA i 
SPUTNIKI _  układają się 
litery neonów. Ale stop! 
Bo i co z tego, że napiszę, 
iż w jednym z praskich 
nocnych lokali przy pomo­
cy telefonu wprost od sto-
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K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

W kraju bez cudów
»

z n a
miasto

SWTRSB35

Nie tak dawno, bo zaled­
wie st,, kilkadziesiąt lat te­
mu i nie za górami, 2a la­
sami, ale przy ulicy Zgier­
skiej (ówczesnej ulicy Cy­
gańskiej), Kościelnej (wów­
czas Piotrkowskiej) i Łagie­
wnickiej — wokół Starego 
Rynku leżało nad rzeczką 
Łódką miasteczko Lódż. Ma­
łe rolniczo - kupieckie mia­
steczko, liczące około B00 
mieszkańców, niczym szcze­
gólnym nie różniło się od 
setek Innych polskich ma­
łych rolniczych miasteczek, 
jakich wiele było w X IX  
wieku na naszych ziemiach 
i jakich dzisiaj także nie 
brak.

Znane plany Komisji Rzą­

dowej z łat dwudziestych 
ubiegłego stulecia, postulu­
jące stworzenie wokół Łę­
czycy włókienniczego ośrod­
ka przemysłowego, w któ­
rym Lódż miała być jednym 
z uprzemysłowionych mia­
steczek satelitarnych, skiero­
wały losy Lodzi na nowe 
tory,

W tym okresie na jej po­
łudniowych krańcach zaczę­
ły wyrastać nowe osady. No­
we Miasto— z Nowym Ryn­
kiem, obecnym Placem Wol­
ności, potem Osada Łódzka 
odgraniczona od Nowego 
Miasta ulicą Dzielną (obec­
ną ul. Narutowicza). Obie te 
nowe. początkowo niezależ­
ne od starego miasta osady

przecinał centralnie trakt 
Piotrkowski — dziś ulica 
Piotrkowska. Prostopadle do 
Piotrkowskiego gościńca wy­
znaczone zostały działki bu- 
dowlano-gospodarcze, które 
określały kierunek przecznic 
ulicznych, przeciętych rów­
noległymi ulicami Zachodnią 
i Wschodnią ,— później Wól­
czańską i Kilińskiego.

Nie trzeba chyba przypo­
minać, że ludność zamiesz­
kującą te nowe osady „pod- 
łódzkie" stanowili przede 
wszystkim przybysze z za­
chodu, niemieccy rękodziel­
nicy włókienniczy, których 
wygnała z ojczyzny rewolu-

(Dalszy ciąg na str, S)



JACEK LEBEN

WydaWaloby się na pozór, 
że owe dwie sprawy nie 
wiążą się z sobą w sposób 
bezpośredni. Tale jednak nie 
jest. Zachodzi między nimi 
związek bardzo a bardzo 
ścisły. Lansowana przez Sta­
ny Zjednoczone koncepcja 
przekształcenia Paktu Allan 
ty ck i ego w czwartą atomo­
wą potęgę stanowi daleko­
siężną próbę przerzucenia na 
barki europejskich sojuszni­
ków USA znacznej części 
kosztów wyścigu zbrojeń.

Być może uda si<? to Sta­
nom Zjednoczonym w przy­
szłości, niemniej jednak roz 
patrując kwestię nie z. punk­
tu widzenia dolara, ale z 
punktu widzenia interesów 
bezpieczeństwa świata 1 e* 
wentualnego odprężenia 
międzynarodowego można 
dostrzec kolosalne niebezpie­
czeństwo tej koncepcji. Rea­
lizacja jej oznacza przecież 
zatomizowanie trzynastu no­
wych armii Zachodniej Eu­
ropy, w tym i armii zachód* 
nioniemiookiej.

Decyzja konferencji parla­
mentarzystów krajów Paktu 
Atlantyckiego, która odbyła 
się niedawno w Paryżu jest 
następująca: „Zebrani pr;ed- 
stoiUyiciele parlamentów 
państw członkowskich NATO 
po przedyskutowaniu pro­
blemu kontroli nad zastoso­
waniem broni nuklearnej 
wzywają Radą NATO do o~ 
pracowania zasad powołania 
organu politycznego NATO, 
którego zadaniem byłoby de 
cydowanle o użyciu broni 
nuklearnej".

Nie została więc jeszcze 
w sposób absolutny zaapro­
bowana koncepcja „atomo­
wej puli NATO", ale przy­
toczony fragment rezolucji 
wskazuje wyraźnie na za-
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aprobowanie tego projektu z 
tym tylko, że warunkowo po 
uzgodnieniu systemu wspól­
nej kontroli i organizacji 
politycznego kierownictwa.

Na tym właśnie punkcie 
skoncentrował się atak bry­
tyjskich parlamentarzystów 
labourzystowskich wyraź­
nie sprzeciwiający się kon­
cepcji „atomowej puli 
NATO". Głosem najbardziej 
reprezentatywnym bvła wy­
powiedź Johna Strachey‘a, 
który oświadczył: „Opraco- 
wany system kontroli mnie 
okazać się zbyt skompliko­
wany, aby można było go 
zastosować w praktyce. Mo- 
ie też okazać się konieczne 
oddanie właściwej kontroli 
dewództwu wojskowemu >>o- 
s iawiajpc kierownictwo po­
lityczne prawa decyzji". 
Strachey oświadczył, że nu­
klearne siły • uderzeniowe 
NATO w Europie byłyby na­
rażone na zbyt wielkie nie­
bezpieczeństwo i że bazy a- 
tornowe Zachodu powinny

li styczna. Brytyjczycy na­
leżą do realistów a ułatwia
im to spojrzenie fakt posia­
dania przez Wielką Brytanię 
broni atomowej na wyłącz­
ność

Zachodnie., Nierrtcy nato- 
nvast zaślepione dążeniem 
do ujęcia w dłonie atomo­
wego miecza robią wszystko, 
aby przeforsować koncepcję 
,,puli atomowej". Richard 
Jaeger, wiceprzewodniczący 
Bundestagu, oświadczył, ie 
NATO powinna przyjąć za­
sadę „strategii globalnej" po 
nieważ groźba komunizmu 
obejmuje cały świat. Stara 
śpiewka na starą nutę.

Konferencja parlamenta­
rzystów NATO stanowiła 
nrzygrywkę do corocznej 
grudniowej sesji NATO r.a 
szczeblu szefów rządów. Na 
tej sesji zapaść mają wstę­
pne decyzje w sprawie atlan 
tyekiej puli atomowej. Po­
czekamy, zobaczymy.

Już teraz jednak znane są

0 atomowej potędze KATO 
I ratowaniu dolara

znajdować się na tyłach, tzn. 
w Stanach Zjednoczonych.

Głosowi temu wtóruje pra 
sa brytyjska. Dziennik „Sco* 
timan“ stwierdza nawet, że 
plan Norstada polegający na 
rozprzestrzenieniu baz nu­
klearnych nie przynosi żad­
nych korzyści militarnych. 
Oto co pisze dziennik: „Nie 
oznacza to wcale powstania 
czwartpj czy piątej potęgi 
nuklearnej, ale tylu potęg 
nuklearnych ilu członków 
posiada NATO. Kontrola 
nad wykorzystywaniem bro­
ni nuklearnej zostałaby scen 
trulizowana to tym sensie, 
ie każde pa ilu Iwo mogłoby 
podjąć decyzję użycia bro­
ni a'< mowej. Z drugiej stro­
ny kontrola uległaby osła­
bieniu w tym sen sie, ie żad­
ne państwo nie mogłoby się 
przeciwstawić decyzji uży­
ci a tej broni... Jeżeli broń 
nuklearna zostanie udostęp­
niona wszystkim państwom 
NATO zwłaszcza Niemcom 
zc,?hodnim„. to jedynie wzro­
śnie napięcie i wzajemna 
podejrzliwość, nie wzmacnia­
jąc wcale bezpieczeństwa 
bioVu zachodniego",

Ocena ta jest bardzo rea-

wyniki misji Andersona i 
DiUona w Bonn, Paryżu i 
Londynie. Można je określić 
w sposób zwięzły: absolutne 
fiasko. Na bliską metę Sta­
nom Zjednoczonym nie uda­
ło się zmusić swoich soju­
szników do wzięcia na swoje 
barki części zobowiązań fi­
nansowych, które zbytnio 
już ciążą na dolarze. Klu­
czowy fragment operacji ro­
zegrany został w Bonn. 
Strategiczny cel Andersona, 
który jak pisze prasa ame­
rykańska, jest bardzo bru­
talnym rozmówcą i zwykł 
„atakować bykiem" brzmiał: 
wydusić od NRF miliard do­
larów rocznie. 300 milionów 
dolarów na pokrycie jednej 
trzeciej kouztów pobytu a- 
morykańskich wojsk na te­
rytorium Niemiec, 000 milio­
nów dolarów n.a wspólną 
pomoc inwestycyjną dla kra 
jów Azji, i Afryki oraz 100 
milionów dolarów na u- 
trzymanie NATO, budowę 
lotnisk, stacji radarowych 
itp. Adenauer i Erhardt zde 
cydowanie odmówili. Oświad 
czyli, że będą wydawać wię 
cej na zbrojenia, ale na 
zbrojenia NHF. Oświadczyli,

P R I W t M M *
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Relacja sprzed lat
,,Onegdajszy dzień stano­

wić będzie pamiętna epokę 
w dziejach Polski, w nim u> 
Warszatoie rozpoczęto iWtitut 
Rewolucją. Nim wszelkie 
szczegóły dokładnie będą 
wiadome, umieszczamy cel­
niejsze wypadki. Od rana pa­
nowała spokojnośi, nagle o 
godzinie siódmej wieczorem 
rozniosła się wJeść, ie trzy 
Pułki Gwardji konnej Rossyj- 
skiej rozpoczęły walkę z mło­
dzieżą szkoły podchorąiych 
i kitką komptin ja mi icyboru- 
Mierni pułków plecbofjy Pol­
skiej. Walka bj/łti l.fu.'dtw, 
żołnierze nasi i młodtiei od­
znaczyła się nłei isiraszoną 
odwagą; z obu stron lepfo 
niemało. Pułki ia idy Rossyj- 
skiej cojnęly się Oddział 
walecznych Polaków pośpte- 
szył do Belwederu, lecz iuż w 
swem mieszkaniu nie znajdo­
wał się Wielki Xie Cesarze, 
wicz, na którego tycie targ­
nąć się nikt nie min! zamiaru. 
W tejże cfiułili uderzono w 
bębny, i wszystkie wojsko 
stoiące w Warszawie, stanęło 
pod bronią”.

Th relacja pochodzi sprzed 
1301at, przepisuję ją z „Ku-

że są skłonni więcej inwesto 
wać w Afryce i Azji. ale 
pod szyldem NRF. Jednym sło 
wtm nie zamierzają ratować 
dolara, myślą natomiast, ko­
rzystając z dzisiejseej sytua­
cji, umocnić pozycje NRF w 
obozie zachodnim. W ko­
lach politycznych i finan­
sowych Paryża i Londynu 
ucieszono się nawet po ci­
chu bońskimi wypikami mi­
sji Andersona. Dało to i Ki­
wi cm zarówno Brytyjczykom 
jak i Francuzom pretekst 
do odrzucenia jakichkolwiek 
żądań finansowych ze stro­
ny USA, Jeżeli bowiem nie 
udzielają tej pomocy Niem­
cy zachodnie, siedzące na
7 miliardach dolarów, to ni­
by z jakiej racji udzielić jej 
ma.ją Brytyjczycy i Fran­
cuzi.

W Stanach Zjednoczonych 
nie szczędzi się teraz zjadli­
wych uwag pod adresem 
nieszczęśliwej misji amery­
kańskich finansistów. Naw 
York Herald Trtbune określa 
ją w ten sposób: „Misja An 
dersona może być przykła­
dem dla przyszłych riątMiu 
amerykańskich jak należy 
prowadzić skazane na nie­
powodzenie rokowaiila z kra 
jem sojuszniczym.

W tym celu należy:
— rozpocząć suki misję od 

oznajmienia przed opusz­
czeniem Waszyngtonu, ie 
prezydent wydal instruk­
cje ,.wysunięcia żądań wo 
bec sojuszniczego
które będą z pewnością 
nie do przyjęcia;

— należy upewnić się, że 
przynajmniej dwaj czo­
łowi uczestnicy misji za­
biorą ze sobą swe żony. 
Żony te powinny być u- 
brane w wytworne futra 
tak, aby można było je 
fotografować przy wysia­
daniu z samolotu. Wita­
jący funkcjonariusze bę­
dą mogli wręczyć im żół­
te róże, a cyniczni obser­
watorzy stwierdzić, że
jest to wszystko co mi­

sja uzyska. Następnie pra 
sa 1 radio sojuszniczego 
kraju będą mogły wypo­
wiadać sarkastyczne uwn 
gi na temat obecności 
tych pań 1 luksusu tej 
wyprawy w chwili, gdy 
przybywa ona z żąda­
niem pomocy".

Zjadliwość to dużego for­
matu, co jednak dalej z do­

larem?

Niech się o to martwią na 
Wall Street.

Pil M/ł Ł Tyi>7lEA /

NIE MATURA, 
LECZ KIESA...

rjera Wars zawskiego" z dnia 
1 grudnia 1830 r. Fotokopię 
pierwszej strony „Kurjera” 
zamieszczono w OBlsitnim nu­
merze „Świata", fedpktorzy 
powstrzymali się od komenta­
rzy, ja jednak chciałbym 
zwrócić uwagę na ten rela­
cji, jukże oschły i beznamięt­
ny. Nie tylko zresztą bezna­
miętny, relacja jest cokolwiek 
niejasna, i czytający „Ku- 
rjer” warszawiacy niewiele 
dowiedzieli się zapewne o 
tym, co zaszło w nocy z 30 li­
stopada na 1 grudnia. Rozpo­
częła się jakaś rewolucja, 
walka była krwawa, młodzież 
nasza odznaczyła się nieu­
straszoną odwagą, jenerało­
wie Rcdel 1 Bont a n zostali 
aresztowani, ale na życie 
Wielkiego Księcia Cesarzewi- 
cza nikt nie miał zamiaru 
naslawać, Pułk Gwardii Li­
tewskiej po niejakie) walce 
cofnął się, Pułk Strzelców w 
części nie należał do wałki, 
utarczki trwały co prawda do 
świtu, historycy mają d&lś na 
ten temat ściślejsze wiado­
mości, ale 1 grudrt!a 1B30 r. 
Warszawiacy nie dowiedzieli 
się, po czyjej stronie stal 
Pułk Gwardii, a po czyjej 
Pułk Strzelców, nie dowie­
dzieli się tego przynajmniej 
od owego dziennikarza. Ta 
niejasność relacji jest, wyraź 
nie zamierzona, dziennikarz, 
opisujący wypadki owej listo­
padowej nocy, nie zamierzał 
się angażować, informacje 
były zapewne sprzeczne, 
szanse rewolucji niepewne, 
sympatia do chłopców z** 
Sokoły Podchorążych szła w 
parz*; z uznaniem dla władzy

i prawa. Poczekajmy, myślał 
ów dziennikarz, jutro wszyst­
ko się wyjaśni, jutro się za­
angażujemy. Nadeszło jutro, 
i już było wiadomo, ze dzień 
miniony był dniem krwi i 
chwały, I żc cesarzewicz oca­
lał cudem, 1 już wszyscy wie­
dzieli — choć dzienni karz o 
tym zamilczał — kto za eo 
był aresztowany 1 kto za eo 
poległ, 1 dziennikarz mógł się 
wreMcie zaangażować, 1, być 
może, zaangażował tlę, Pu- 
stnwa tego anonima, choć nie 
godna pochwały, warta jest 
przemyślenia.

Król
Króciutką notatkę o bar­

dzo dziwnym królu znalazłem 
w ostatnim numerze „Prze­
kroju”, Król rządzi w Syja­
mie, nazywa się Bhumlbol t 
jest — jak pisze „Przekrój''
-  „jednym z najdziwniej­
szych monarchów na »u>tecfe. 
W pałacu króla w Bangkoku 
nikt nie ma prawa spojrzeć 
mu w oczy: słudzy podają mu 
dokumenty na złotych tacach, 
odwracając wzrok. Zarazem 
jednak król — który jest tak­
że mnichem buddyjskim l 
prawie bogiem dla '  stooicb 
poddanych — musi w okre­
ślone dni żebrać na rozstaj­
nych drogach. Wszystko to 
nie przeszkadza królowi być 
amatorem wyścigów snmo- 
chodowych i znakomitym jazz 
mannem; grał z Benny Goorf- 
manem i został zaproszony 
(jako w ykonaw ca .na  festi­
wal iv Newport”

Oto, pomyśla'em sobie — 
choć nie jestem, prosię mi

wierzyć, monarchistą — król 
dla Polaków. Bo jeślibyśmy 
już, w co zresztą wątpię, zde­
cydowali się na króli, to chy­
ba tylko na takiego, który 
byłby równocześnie tradycjo­
nalistą i untytradyejonailsią. 
Takiego wilęc, który byłby 
amatorem gry w „Toto-Lot­
ka" i wojen ze Swędam i (bo 
to heretycy), i którego moż­
na by rano zobaczyć w koś­
ciele, a wieczorem, grającego 
na saksofonie, w „Stodoła”.

Cnotliwe Polki
Kiedy król Bolesław Śmia­

ły ze swymi rycerzami wojo­
wał na Wschodzie ....naklo ■
nili nieudolnie)/ żony ' córki 
swych pnnóu> do poddania się 
ich chuciom; jedne 'rygląda- 
niem mężów już znuione, in­
ne zwątpieniem uwiedzione, 
a niektóre nawet przemocą 
porwane w uściski nleu>ottvl- 
ków. Ci ■pańskie zajęli siedzi 
by, obwarowali miasta i 
wracającym panom me tylko 
przystępu wzbraniali, lecz i 
po powrocie nawet wojnę 
wydali. Za tak niezwykle 
zuchwalstwo niezwykłymi tei 
karami panowie ich v>ytępf~ 
Ił...*'.

Cytat pochodzi z Kroniki 
Polskiej mistrza Wincentego 
zwanego Kadłubkiem, a po­
daję go za Stanisławem Gro­
dziskim, który w ostatnimi 
numerze „Życia Literackie­
go” opublikował rozprawkę, 
zatytułowaną „Jak się pro­
wadziły Polki w średniowie­
czu". Rozprawka jest gednn 
przeczytania, polecam ją go­
rąco orzode wsaystkltn mi-

Z okazji obsztorcowania 

>'• wnego prezes, w minio­

nym tygodniu piszę felieton 

na temat polityki kultural­

nej. Żelazny temat! Iluż pu­

blicystów zarobiło na nim 

ciężkie pieniądze, co — ®* 

czy wiście, nic znaczy, że zy­

skało w ten sposób życie 
kulturalne.

Czy Łódź stanowi wyją­

tek? W pewnej mierze tak, 

publicyści i owszem, piszą 

eo by było. gdyby było i 

chociaż nikt na ich głosy 

specjalnej uwagi nic zwra­

ca, sytuacja na polu kultu­
ry poprawia się. I to nie 

tylko dlatego, że młodzi po­

eci łódzcy doskonale wy­

padli na ogólnopolskim fe­

stiwalu młodej poezji w 

Poznaniu. Chociaż, prawdę 

mówiąc, to bardzo radosne, 

że nasze miasto kominów, 

szare i smutne zwłaszcza o 
tej porze, stało się przysta­

nią dla dobrej poezji.

Sytuacja poprawia się 

także nic tylko z lej przy­

czyny, że prócz bani z po­

ezją rozbiła się ostatnio 

druga, -z dramaturgią, no t 
wysypała się na łódzki bruk 

wcale duża grupka drania- 

toplsarzy, a to, pomijając 

widzów teatralnych, bardzo 

cieszy.

I nie dlatego, że nasi 

twórcy rozgadali się na 

dobre. Przgłądałem prasę r. 

ubiegłego tygodnia i obli­

czyłem, że nasi pisarze, 

dziennikarze, młodsi praco­

wnicy naukowi i starsi, 

wygłosili w ciągu tygodnia 

21 odczytów, czyli 84 od­

czyty miesięcznie, albo ina-

łośnikom lektur pikantnych, 
liczne cytaty z kronik śred­
niowiecznych, wtopione w 
tekst Grodziskiego, nie świad­
czą, niestety, bardzo mi przy­
kro, najlepiej o obyczajach 
słowiańskich matnm. Opo­
wieści o złym prowadzeniu 
się Polek mają wsizakże, zda­
niem Grodziskiego, „charak­
ter jednostkowy ł nie pozwa­
lają na uogólnienia. Żadne 
więc z tych źródeł nie może 
podważyć dobrego imienia 
kobiety — Polki sprzed lat 
tysiąca".

Dobre imię, to rzecz niety­
kalna, nic więc dziwnego, z« 
oburza »ie Grodziski na tych 
„„.potba tulonych wszelkiego 
pletyimu dla przeszłości ba­
daczy”, którzy „te ze wszec'i 
miar słuszne l podkreślenia 
godne opinie” o cnocie Polek 
kwestionują. I na 'potwier­
dzenie (?) swych przekona:!, 
taki fragment relacji z po­
dróży do krajów słowiańskich 
Ibrahtima Ibn Jakuba przy­
tacza:

„Kobiety ich, kiedy wyjdą 
za mąt, nie popełniają cudzn- 
łóistioa; ale panna, kiedy po­
kocha jakiegoś mężczyznę, 
udaje się do niego i zaspoka­
ja u niego swą żądzę. A kie­
dy małżonek, poślub1 dziew­
czynę i znajdzie ją dziewica, 
mówi do niej: •gdyby było w 
tobie coś dobrego, byliby cię 
pożądali mężczyźni i z peuf­
nością byłabyś sobie v:ybrala 
kogoś, kto by ivzlql twoje 
dziewictwo*. Potem ją odsy­
ła i uwalnia się od niej"

I komu tu wierzyć? Ibrahl- 
mowi ozy Grodziskiemu?

ERAZM

czej ponad tysiąc rocznie. 
Dużo, prawda? Sytuacja 
podwójnie optymistyczna, 

boć to przecież dobrze. 

jeć,T nickfć-zy twórcy mnó­

stwo gadają, mniej wtedy 

piszą, a drugie dobrze na 

tym polega, że ludzie na- 

pewno z tych odczytów ko­
rzystają, uczą się, dowiadu­

ją czegoś nowego. Pod tym 

wszakże warunkiem, żc ze­

chcą obejrzeć dzieła na­

szych dramaturgów. albo 

słuchać wierszy naszych po­

etów,

I właśnie w tym miejscu, 

na odcinku masowego kon­

sumenta dóbr kulturalnych, 

tak go pięknie nazwał jeden 
z okólników mini al- 

nych, na tym kluczowym 

odcinku, sytuacja poprawia 

sie wyraźnie- Jak już mń- 

wiłcin, dlatego, żo w ubie­

głym tygodniu odpowiednie 

władze objechały, jak świę­

ty Michał diabla, pewnego 

prezesa spółdzielni. Nie P°' 
sylu sWwlch pracowników 

na dalszą naukę, a nia, 

drań kilkunastu inteligen­

tów pracujących, którzy nie 

raczyli jeszcze ukończyć 7 
klas szkoły podstawowej. 

Pan prezes ukończył co 

prawda tyle, ale kiedy mowa

o maturze powiada tak: 

nie matura lecz kiesa, zro­

bi z ciebie prezesa. Za tę 
właśnie poezję przywołano 

go do porządku. To cieszy, 

bardzo cieszy.

No, bo weźmy dla przy­

kładu nasze spółdzielnie. 

PróĆK „Sławy" ł „Xenona“, 

dyrektorzy pozostałych u- 

ważaja naukę za zbyt cię­

żki kawałek chleba, który 

chleba nie daje i nic oświe­

cają dosłownie ani Jednego 

pracownika, dbają o masy. 

Albo inny przykład. Zakła­

dy Przemysłu Jedwab ni­

czego, te z ulicy Strzelczy­
ka, ZPB lin. Waltera, Ku-

dzka Wykończalnia Przemy­

słu Bawełnianego, ZPB Im- 

Dzierżyńskiego i Łódzkie 

Przedsiębiorstwo Budowni­

ctwa Przemysłowego zgłosi­

ły do szkół dla dorosłych 

813 pracowników, uczy się 

zaś 44. Ładna liczba, ro­

mantyczna, tylko mato,

I na cóż zda się wiersz po­

ety, nawet jeśli go autor dla 

ludzi napisał, a nie na złość 

kolegom, na cóż się zda na­

wet dobra sztuka współ­

czesna, może się przecież 

zdarzyć, ie ją ktoś z na­

szych łodzian w końcu na­

pisze. na cóż zda się nawet 
świetny odczyt, prelegenta. Je­

żeli odbiorca, bez którego 

wszelka sztuka umiera, nie 
zdo’’ ■"'Tle minimum •.v'c-’ : y, 

odrobiny chociażby nawy­

ków kulturalnych. I dla­
tego sztorcowanie, kt»Vi» 

dostał pan prezes u ’ żam 
za najważniejsze v rże­

nie ubiegłego tygox.ua. U- 

ważam dlatego, że za preze­

sem pójdą inni i to będzie 

wcale niezła polityka kul­

turalna.

WIESŁAW JAŻDZYŃSIU
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kraiu bez cudów
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I tak jest niema! wszę­
dzie- Przed byle renesan­
sową. zabytkową wieżą, sie­
dzą babuleńki, robią na 
drutach i inkasują od żąd­
nych wrażeń turystów ko­
rony za wstęp. W Czecho­
słowacji nie ma problemu 
dotacji państwowych na 
konserwację i uiriymanie 
narodowych pamiątek. One 
zarabiają same na siebie, a 
przy okazji również tury­
sta jest zadowolony, bo 
zawsze ma pod ręką facho­
wego przewodnika. Więcej. 
Z precyzją wykorzystuje 
się uczucia narodowe in­
nych nacji. Przykład? Słyn­
na brneńska twierdza Spiel­
berg. W jej kazamatach po 
krakowskich wypadkach 
roku 1846 odsiadywało ka­
rę twierdzy ponad 190 pol­
skich patriotów z Edwar­
dem Dembowskim na czele. 
Jesit więc specjalnie urzą­
dzona polska cela. Są rów­
nież inne: włoska, niemiec­
ka, francuska. Czy któryś 
z krajem będących w Brnie, 
nie zajrzy tam, by oddać 
hołd swoim przodkom?

I przy okazji znowu ku­
pi widokówkę, wysupła 
choćby w urządzonej na 
miejscu kawiarni kiilka ko­
ron-..

BON TON, SAVOIR VIVRE

Przygodny obserwator li­
lie wieczornej Pragi jest 
zaskoczony. Jakie to święto, 
okazja, dla której tylu mło­
dych ludzi ubrało czarne 
,,muszki", wizytowe garni­
tury. nieskazitelnie białe ko­
szule? W pierwszej chwili 
nasuwa się taka odpowiedź: 
pewnie jakiś wielki zes­
pół artystyczny bawi w 
stodicy CSRS. Ale ton gigan­
tyczny „chór1- można spo­
tkać nie tylko na Vaclaw- 
skiim Namesti, ale również 
n,i Pr i kopach. Małej Stra- 
nie. Przyznaję, że nie od 
razu zgadłem. Dopiero 
przypadek zdarzył, że trafi­
łem na Indrissiką...

Mała salka. Ale przed 
tym ieszcze uważny cerber 
taksujący wzrokiem każde­
go wchodzącego. Chłopcy i 
dziewczęta. Pierwsi — w 
strojach wieczorowych, cho­
ciaż nie oznacza to wcale 
smokingu- Ot, granatowy 
lub czarny garnitur. Jedyny 
obowiązek: muszka i biała 
koszula. Inaczej — nie wej­
dziesz. W moim przypadku 
pomogła dziennikarska le­
gitymacja...

Wszystko zaczyna się tań­
cami. Mae^tro pokazuje ja­

kieś skomplikowane pas. 
poucza jak „trzymać" w 
tańcu' partnerkę, jak dzięko­
wać, odprowadzać na miej­
sce. Młodzi ludzie traktują 
to wszystko jak dobrą za­
bawę. i w istoc e jest nią 
ten wieczór nauki eleganc­
kiego zachowania. Nawet 
wtedy, gdy przy skromnym 
podwieczorku kelner — rów­
nież instruktor — czasami 
komuś szepnie, że kawałek 
tortu je się specjalym widel- 
czykiem. Przy tej okazji 
młode dziewczęta dowiadują 
się w jaki sposób, tanio i 
estetycznie urządzić koleżeń­
skie przyjęcie, c0 trzeba zro­
bić by ciastka na pewno by­
ły kruche, a goście wyszli z 
domu młodej gospodyni u- 
raczeni i zadowoleni.

To nie są zajęcia obowiąz­
kowe. A jednak prawie każ­
da szkoła — przynajmniej w 
Pradze — stara się zagwa­
rantować taki kurs bon to­
nu dla swoich wychowan­
ków. I chodzą.

Myślę, że z pożytkiem.

NOCNE RODAKÓW 
ROZMOWY

Zwykle zaczyna się od 
szklanki Pilsnera. Dlaczego 
jest taki dobry?

A potem sypią się porów­
nania 1 refleksje.

Nie zawsze — przyznajmy 
to — entuzjastyczne. Bo 
prawdą jest, że para buci­
ków damskich kosztuje w 
Czechosłowacji około 90 ko­
ron. że obiad można zjeść za 
7-8 koron, ale za to wódka 
jest droga i niedobra. Tak 
samo zresztą jak papierosy. 
Prawdą jest także, że Cze­
chosłowaccy ubierają się na 
ogół skromnie, bez specjal­
nej elegancji. Powszechnie 
panuje w modzie styl raczej 
sportowy, a więc buciki na 
płaskim obcasie, koszule « 
wykładanym kołnierzem, 
swetry. Sztywne halki do­
piero się pojawiają.

I często Pod tym właśnie 
kątem ocenia się poziom ży­
cia mieszkańców nadweł- 
tawskiego kraju.

Hm, być może. Tylko 
drugiej strony zastanawia­
jący jest wielki wachlarz 
artykułów przemysłowych — 
różnych pralek, kuchennych 
robotów, odkurzaczy, ele­
ktrycznych aparatów do go­
lenia itd. itd.

— Dobrze — odpowiadają 
na takie dictum — malkon­
tenci. Ale przecież w ich 
sklepach, choć towarów jest 
w nich moc, przeważają sta­

re modele. Ergo — nasi bra­
cia nie nadążają za modą.

Hm, ale czym w takim ra­
zie wytłumaczyć te piękne 
i nowoczesne wzory obuwia 
czechosłowackiego, które 
można obejrzeć w witrynach 
naszych „galluxów“? Sądzę, 
że popularny Kisiel z „Ty­
godnika Powszechnego" tra­
fił w sedno rzeczy. W  jed­
nym ze swoich cotygodnio­
wych felietonów napisał on: 
„Ot, Czesi nie krzyczą, ale 
produkują i handlują... Łażą 
mi po mózgu słowa; praca 
organizacja, fachowość, po­
rządek, EKSPORT..."

Utkwiły mi w pamięci 
słowa, które usłyszałem od 
jednej z ekspedientek MO­
DNI DUMU w Pradze." — 
Koszule non xiron? Mamy, 
ale chwilowo zabrakło. 
Sprzedaliśmy większą partię 
Węgrom"...

I jeszcze coś dla malkon­
tentów, ceny: 32 korony 
kosztuje para eleganckich 
skórzanych rękawiczek. Za 
180 możesz dostać elekro- 
luks, maszynka elektryczna 
do golenia kosztuje 130 ko­
ron.

To prawda, że nasz wie­
czorny deptak na Piotrkow­
skiej jest więcej barwny od 
corsa na Vaclavskim. Alei., 
czy papuzie pióra świadczą
o kolorze wszystkich pta­
ków?

Zresztą gdyby tak policzyć 
metry nylonowego „misia", 
pary rękawic, sztuki apara­
tów do golenia, sztywnych 
halek a 130 koron za sztu­
kę... W Zebrzydowicach nasi 
celnicy mają pełne ręce ro­
boty.

W  WYSOHYM MYCIE, W 
FABRYCE AUTOKARÓW 
„KAROSA", DYREKTOR 
POLACEK POWIEDZIAŁ 
DO MNIE: — BY ZAROBIĆ 
1800 KORON TRZEBA SO­
LIDNIE PRACOWAĆ".

I opinia 16 Polaków z Jel­
cza, którzy odbywają w 
„Karosie" praktykę: „ — 
Przeraża tempo, twardy 
chroncmetraż czasu pracy, 
dyscyplina automatu. Odejść 
od taśmy — przestępstwo!”.

ZA MIEDZĄ NAPRAWDĘ 
NIE MA CUDÓW...

K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E I F C

f lH f lT

Jedna z wielu wystaw, będących szkołą dobrego gustu. Tym rasem ceramltłf* 
i szklą. Organizator — praski Instytut Kultury Mieszkaniowej i Odzieży

„Uzeniny“ to wędliny, jeśli 

mowa „o bijdleniu“ —  cho­

dzi o mieszkanie, narodowe 

ich hobby nazywa się „parki1*, 

a miłość'.'1 Miłość jest „laską“

R

W
kaził premiery Jednego z 
polskich filmów ukuto ta­
kie powiedzonko: ,,Nie 
Uczta Baltazara, ale uczta 
się sami".

W HADESIE I GDZIE 
INDZIEJ

Charon ma .star^nie^za- 
ondulowane włosy i siąka 
nosem, bo ma katar. Jest 
zimno, za kołnierz cieknie 
woda, ale warto zobaczyć 
morawską MACOCHĘ, Wo­
da i wapień. Ręka natury 
wyrzeźbiła z nich dzieło 
sztuki, wszędzie gdziie okiem 
sięgnąć — potężne „drza­
zgi" ostro zakończone so­
ple. Stalaktyty- Wiek — li­
czę skromnie 350 milionów, 
lat.

Po raz pierwszy człowiek 
trafił do tego czeskiego 
Hadesu w roku 1909 i był 
nim dr Absalom. Światła 
reflektorów przemyślnie 
ukrytych skupiają się na 
na i większym w zachowa­
nych w Europie środkowej 
stelaktyków — „Obrońcy*'. 
Rozmiary? Długość — 4 me­
try. A potem 30 minutowa 
przejażdżka łodziami po 
płynącej podziemnym ko­
rytarzem rzece Punkvie. 
Ale przedtem jeszcze na­
sza przewodniczka — An­
na Histova, mówi że wła­
śnie, o, z tamtego skalnego 
występu przed setkami lat 
zbrodnicza ręka macochy — 
żony górala — chciała strą­
cić w przepaść małego 
chłopca, by krwią okupie 
zdrowie swojego dziecka.

Polskiego turystę zasta­
nawia umiejętność z jaką 
Czechosłowacy potrafią
„sprzedawać" swoje zabyt­
ki kulturalne, czy pamiątki 
narodowe- W katedrze św. 
Witta na praskim Hradaie 
zachwyca piękny skarbiec 
klejnotów koronnych. Z za- 
i nsta lowanych glośn ikó w 
płynie nagrany na taśmie 
głos cicerone. Możesz zo­
baczyć i koronę Wacława, 
czeskie' Insygnia królewskie
o ile... zapłacisz dwie koro­
ny. Najpierw obejrzysz 
rząd wapiennych pudełek 
od zapałek, pudelek — dum 
ków wielkości campingowej 
budki. Wewnątrz maleńkie 
izby o wymiarach ..dwa ną 
dwa“, woskowe mumie bę­
dące w ierną. kopią ludd, 
którzy tutaj przed setkami 
lat, mieszkali. „Zlata Ulicz­
ka". Ale prży wyjściu wci­
sną ci pocztówkę, którą 
chętne kupisz, sitając się 
znowu uboższy o kilka ha­
lerzy.

(Dokończenie ze str. 1)

lifca można porozmawiać z 
Innym „stolikiem"?

Zresztą turysta rzadko 
trafia do takich przybyt­
ków. Jeżeli, to już do KO- 
&UNY.

Nie wiem jak oni to 
fobią mimo, że z- jej dy­
rektorem Josefem K- Hli- 
ftakiem zjadłem niejedną 
t>arówkę. Fakt pozostaje 
faktem: codziennie przez 
kilka stosunkowo niewiel­
kich sal konsumpcyjnych 
tego baru-automatu — 
Przewija orfę ponad 40 ty­
sięcy zgłodniałych prażan, 
a w niedzielę lub święto 
Sw® razy tyle.

Nie chodzi mi oczywiście
0 tzw. ^przepustowość1'. 
Sok w tym, że te 40 tys 
głodomorów codziennie i o 
każdej porze może sobir* 
Wybrać jakieś danie z me- 
Hu, które liczy więcej niż 
30 pozycji „ciepłych", kil­
kadziesiąt rodzajów kana­
pek, nie mówiąc już o roz­
maitości ciast oraiz napo­
jów, przy czym te ostatnie 
to całkiem odrębna histo­
ria. Bo proszę posłuchać: 
kilka elektrycznych maszy­
nek, oałe baterie flaszek z 
Sokami i... coś jeszcze- 
Czasami tym czymś są lo­
dy. innym razem — kakao 
lub czekolada. Do tego, ja­
ko dodatek, wprawne ręce 
hiikiserek. Kilka ruchów i 
jesteś w posiadaniu szkla­
nicy wybornego owocowe­
go względnie czekoladowe­
go ccotailu, jeśli zażądasz 
to może on być z lodem, 
Zresztą — Bóg wie jeszcze 
* czym. Siedzisz sobie na 
Wysokim barowym stoiku
1 popijasz. Cały rarytas 
kosztuje zaledwie 2 koto- 
toy, a , przyjemność!

Rozumiem dlaczego 
choć najdroższe danie w 
tym barze-automacie, — 
Sztuka mięsa z kncdliczkami 
i kapustą — kosztuje za­
ledwie 6 koron — KORU-- 
Na  przynosi milionowe zy­
ski. Ale dla przeciętnego 
zjadacza ryżu w naszych 
barach mlecznych rzeczą 
już zgoła tajemniczą jest 
poza tym czystość ©toPków 
KORUNY, brak bezładnie 
Pozostawionych brudnych 
naczyń, nieobecność specy­
ficznego i nie zawsze miłe­
go dla „nosa zapachu ku­
chni.

TAJE > , CA- Jedna z 
Wielu ' ćrtfechc.sicw;'ck’c"o 
handlu, Więc no. seć -• klo­
tów garmażeryjnych. Wcho­

dzisz. dają ei metalowy 
wózek i pchając go posu­
wasz się wzdłuż rozmiesz­
czonych w sklepie lad chlo 
dniczych. Tutaj weźmiesz 
bułki, tam obrane i opłu­
kane ziemniaki, porcję przy­
gotowanego mięsa lub ry­
by.' Opakowanie? Hermety­
czne, przezroczyste torebki 
z polietylenu, które tutaj 
nie stanowią żadnego cu­
riosum.

Stoję przed witryną MO­
DNI DUMU n,a ulicy Pri- 
kopy. Za szklaną taflą 
krawcy kręcą się z centy­
metrami. Placówki hamdlu 
państwowego, a głównie 
wielkie magazyny i domy 
towarowe, nie uciekają od 
klienta. Odwrotnie, starają 
się świadczyć na jego 
rzecz jak najwięcej usług. 
Stad w licznych sklepach 
z tekstyliami pracuje tzw. 
służba kroju, która na ży­
czenie klienta i stosunkowo 
niewielką opłatą odpowie­
dnio „przyrządzi" materiał 
według miary i przedsta­
wionego fasonu. W BIA­
ŁYM ŁABĘDZIU — naj­
większym domu towaro­
wym Pragi widziałem ta,ki 
garnitur oczekujący na na­
bywcę, garnitur to tylko 
troskliwie opakowany w 
celofan „szablon" przyszłe­
go ubrania. Jeżeli zdecy­
dujesz się je  kupić, zjawia 
się krawiec, tam podetnie, 
tu przykroi i będzie jak 
spod igły.

Czesi na pewno nie od­
kryli Ameryki, Raczej po­
trafią umiejętnie rozumo­
wać. wyciągać wnioski i 
NAŚLADOWAĆ. Równa­
li'a są nieraz dosyć zawiłe- 
Np. 2.563 tys. kobiet — 42 
proc. ogółu zatrudnionych. 
I tym samym konieczność 
przygotowania — dzień w 
dzień — ileś tam milionów 
porcji na wpół przygotowa­
nych i ©pakowanych w hi- 
gen/iczną ety linkę „prefa­
brykatów" obiadowych.

Albo: zechcesz być posia­
daczem super modnych bu­
cików. które fabryczna taś­
ma wyrzuci w tysiącach 
sztuk dopiero za pół roku? 
Nic nie siei na przeszko­
dzie. Są od tego specjalno 
sklepy. A że zapłacisz trzy 
razy drożej..-

Czechosłowacki handel 
uśmiecha się do klienta, 
swdza go na wygodnych fo­
telach. nie pozwala palcem 
kiwnąć, gdy przymierza but, 
doradza, jjodsuwa i mówi
— jestem dla ciebie.

A propos mówi.. Przy o-
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czyli

kto jest kto?

p o w r ó c i l i
A  rresz-tą ja k  t  Jednej strony płaci z a  generalsko-niem ieckie 

nip m a  w Bundeswehrze ani Je- pragnienie władzy, 
dncgo stara/ego oficera, który
b - nie służył przed laty w W ehr­
machcie, tak z drugiej — tlo no­
wego korpusu oficerskiego nie 
’■Tzyjęto nikogo % pozostałych 
przy życiu praw dziw ych uczest­
ników owego spisku. Dostali się

Tak w ięc w lipcu bieżącego 
roku zebrani w l i  i i on U genera­
łowie Bundeswehry uchw alili 
żądanie natychmiastowego wy­
posażenia arm ii w broń atomo­
wą. LO sierpnia memoriał icb

P r a w ie  w s z y s c y  g e n e r a ło w ie  

hitlerow scy pozostają w służbie 
Bundeswehry. Na 139 generałów 
arm ii zachodnlonieiniecklej, 71 
było wyższymi oficeram i daw­
nego Wehrmachtu, 45 posiadało 
ju ż w czasie w ojny stopnie ge­
neralskie, a  7 figurow ało na li­
cie zbrodniarzy w ojennych ska­

lnych na różne kary przez *>ą- 
dy aliantów. O tym jednak w ła­
dze bońskie wolą dyskretnie 
przemilczać.

Francuzi — i  nie tylko oni — 
chcieliby na przykład wiedzieć, 
dlaczego to ich pięknym krajem  
tak sio interesuj** generał Spel- 
dal, od roku 19.'»0 doradca w oj­
skow y Adenauera, a obecnie 
dowódca środkowo-euro?>ej**.kich 
Kił lądowych NATO, stale od 
niedawna rezydujący w Fontai­
nebleau. Ten sam Speidel, któ- 
r- był w swoim czasie attache 
w ojskowypi ambasady niemiec­
kiej w Paryżu, a później refe­
rentem do spraw francuskich w 
głównej komendzie Hitlera. Ten 
sam Speidel, który w roku 1940 
oprowadza! Fuehrera po P a ry ­
żu.

A le Bonn milczy. Nie chce na­
wet powiedzieć, gdzie to gene­
rał Heusinger — od 1957 roku 
generalny inspektor Bundeswe­
hry — doszedł do swoich szero­
ko reklam ow anych dem okraty­
cznych przekonań, bzy może w 
wiezieniu am erykańskim , w 
którym przebywał w latach 
1945—1948 Jako zbrodniarz wo­
jenny?

O Heusiugorze wiadomo tylko 
tyle. żo od 1931 r. należał do ta j­
nego sztabu generalnego Roichs- 
wehry, że w roku 1940 mianowa­
ny został przez Hitlera szefem 
biura operacyjnego sztabu sił 
lądowych, że awansował w roku 
1911 na generała majora i w ro­
ku 1943 na generała pułkow nika. 
Ale Jego osławiony udział w 
.spisku antyhitlerow skim  z roku 
1944 to sprawa dońć wątpliwa. 
Dlaczego bowiem po czterech 
miesiącach śledztwa, Gestapo

olniło go z aresztu, podczas 
"Z™ inni autentyczni uczestnicy 
spisku zostali bez pardonu po­
wieszeni?

t,rlko tacy, którzy już w rok p o  ^odpisany przez wiceadm irała 
kap itulacji przestali sit; podszy- ukazał się w prasie, a już
\vać pod antyhitlerow skie zaslu- następnej niedzieli odbyły sit; w

Zagięciu Ruhry oraz w Baw arii 
masowe m anifestacje na rzecz 
zwrócenia Niemcom Górnego 
Śląska i Sudetów. A niektórzy 
dygnitarze rządowi poczęli Jaw­
nie wspominać o konieczności 
przyw rócenia Rzeszy Niemiec­
kie j w granicach z 1871 roku — 
włącznie z Alzacją 1 Lotaryngią, 
Poznaniem i Toruniem.

Żądania generałów - rew izjo­
nistów na razie nitł poparli A- 
r-erykanie, którzy Uważają, że 
wobec algierskich trudności 
F ra n cji, pierwsze miejsce w ło­
nie Wspólnoty A tlantyckiej 
przypaść musi arm ii panów 
Straussa i Hcusingera. General

A jednocześnie od dnia 1 
września 1956 r. byli oficerowie 
SS do rangi Oberstrum bannfue- 
hrera — to znaczy podpułkow ni­
ka — p rzyjęci zostali do B u n­
deswehry z zaliczeniem stopnia 
i wysługi lat. Takie bowiem za­
rządzenie podpisał w 17 roczni­
cę wybuchu w ojny pan Teodor 
Blank, poprzednik pana Straus­
sa na stolcu m inistra obrony.

K iedy zaś, w miesiąc później, 
zgłosił się na ochotnika do B un­
deswehry pewien były kapral 
Wehrmachtu, wyrzucony z w o i- 
*ka po ujawnieniu *y4 »w*kl«go »£*“*»  l Heiisingera. General 
"ochodlzenia, nie przyjęto co l , , obiecał nawet u/.broje- 
kwita. I by ra* na zawsze nie n,e Bundeswehry w rakiety ty- 
dopuśc.le Clo podobnych ewene- U \ którymi dosięgnąć
mentów, wydano tajny okólnik i'!!' Moskwy, lak wi<;c w.->zy- 
do biur werbunkowych, r żaka- f ro/.wija sie po mysi! mili- 
zern przyjmowania do wojska ,w * BoM" i Je»H nie prxe>
o«ńb pochodzenia lydowskieeo, “ kłS?łl K fSwlau,weJ "Plnil 
a nawet splamionych powiozą- PU*»I ora* stanowcza reak-
i>m  z rasą żydowska przez ?'* z-wl:'/ku Radzieckiego, mo- 
malżeństwo. y 4 1 **">? »•« spodziewać nowej,

Czwartej potęgi atomowej,
Nie ma zapewne zbyt w ielu W każdym razie nie ma ju* 

Zvdow, którzy by chcieli służyć przeszkód praw nych na drodze 
w R iuidesw ehr/e, ale sam fakt atomowego dozbrojenia Niemiec 
Ich dyskrym inacji wskazuje do- Federalnych. Nie broni lin tego 
skonale na ducha owe) arm ii, prawo Mac Mahona, które pr».- 
ktora m ianuje sie najhardziej szkodziło F ra n c ji w uzyskaniu 
demokratyczną w świecie, a któ- Inform acji o am erykańskich ta­
ra w rzeczywistości przyjęła J< mntcach wojskowych. Nie bro- 
diledzictw o prusactwa i hitie- nl im tego układ paryski z ro- 
ryzmu. ku 195).

..... . . , . Układ ten zabraniał Republice
dw iinaTóm fpif. , °  ? ’ *«d*r»lnej produkowania na
sko w T  »wolm terytorium  rakiet, mm
d v s m li » .  r t  J  '* !  magnetycznych, okrętów wojeii-
we ttr.!«n»kiJ »i ą urz‘Jd" ’  nych o wyporności ponad 3M# 

łn f o ił ir a i.  i '  Ale na czym to n n j podwodnych lodzi powy- 
ntń* f m i ! i P i v ,P <I|PP 7 330 ton, bombowców oraz 
dv p,ara, y 1 bomb atomowych. Dzisiaj Juz I

woJ»kowe, co jest zresztą nie- wszystkie zakazy nie mają zna- 1

becnic ju ż o<‘data do dyspozycji
Szkoda tylko, że dowódcy tel «cn e li,ła Nor stadu 7 dyw izji z

nowej, „dem okratycznej" arm ii 209 ty ^ łc a m l ludzi, podczas gdy
hołdują lak przestarzałym ma- " rk,art J*J Partnerów jest znerz- 

'»rom. W ierni starym teutoii- skrom niejszy: USA — 3 dy.
» «» tradycjom, ja k  kiedyś ne- w•*3|- W ielka B rytania — 3 dy-
neralowle Wilhelma II  w Repu- Wl7-Je> Francja, Belgia I Holan
l>Mee W eim arskiej, byli genera- dij* ~  1,0 2 óyw lzje, oraz Kann

MICHAŁ

Z EGAROWSK!

1 Rekwizyt dziennikarza 
i  Warszawski prokurator 
i  Moskiewskie fnmsakcje 
| Komiwojażer

e bagażem

(Korespondencja własna).

Dwurzędowy garnitur z 
teni.su. Modna ongiś chuste­
czka w bocznej kieszonce. 
Ot, po prostu garnitur mo­
dny dobre kilka lat temu. 
Taki właśnie garnitur ofia­
rował mi kuzyn przed wyja­
zdem do Związku Radziec­
kiego.

— Sprzedaż go za cztery­
sta rubli. W zamian za to 
przywieziesz mi zegarek na 
rękę i maszynkę do golenia 
— pożegna! mnie.

Garnitur wziąłem, jako że 
nie iubię nikomu odmawiać. 
Wrzuciłem go na dno wa­
lizki. Zapomniałem o jego 
istnieniu. Później ów garni­
tur sial się świetnym rekwi­
zytem w tropieniu szlaków 
turystycznych (czytaj: wyż­
szych sfer handlowych).

Cóż, taki już los niektóre­
go garnituru. Aie zacznijmy 
«d początku...

------ genera
lD«'ie hitlerowscy zażądali pu­
blicznie prawa w pływ ania na 
decyzje rządu w Republice Fe- 
deralnej. I  nie ulcęa wą,nMw'>/1- 
ci. t.fi prawo to otrzvm »łą. p» 
prostu sa łudził*. którzy zbyt 
„ sybko zapomnieli, Jak Urogo s»i«{

da — 1 '3. W dodatku dyw izje 
niem ieckie są wojskam i typowo I 
kadrowym i ~  na wyrost. Liczba 
oficerów .nurl zastanowić? .*e?t 
'ch ponad siedemnaście l>Vę •:

[Dokończenie na str, 11)

— Idą, idą — rozległ sit; 
glos turysty wychylającego 
się v okna wagonu. Niewin­
ne słowa, a ile potrafią zro­
bić zamieszania!

Stoimy na stacji granicz­
nej w Terespolu. Ten i ów 
kręci się niespokojnie po ko­
rytarzu, palą jednego „gie- 
wonta“ po drugim. Twarz 
Mariny co chwila zmienia 
barwę. Jest purpurowa. Oczy 
iej patrzą z wyrazem lęku. 
Marina staje się nerwowa, 
odpowiada półsłówkami.

— Zeby tylko nie spraw­
dzali tej małej walir/ki. Cie­
kawa jestem czy zabiorą mi 
cztery komplety damskie?— 
pyta głośno.

— I tych kilka płaszczy— 
dodaję.

Przyszli- Kapitan z WOP 
•sprawdza paszporty. Celni­
cy w szarych mundurach z 
zielonymi paskami przystę­
pują''do sprawdzenia baga­
ży turystycznych.

— Zabiorą, czy nie? — ta 
myśl przechodzi pnzez mózg 
każdego turysty. Ja też ba­
łem się, czy przewiozę swój 
rekwizyt. Obok drugiego 
przedziału zebrała się gru­
pa kolegów. Chyba ktoś
,-wpadł". Jakiś warszawiak 
ma tivy bluzki z łódzkiej 
„Olimpii". W celofanie, z 
ceną. W karcie dewizowej 
zmniejszy! wartość każdej 
bluzki o dwieście złotych. 
Kilku rzeczy nie wpisał.

Energiczny celnik każe do­
pełnić formalności.

Marinie udało się. Nie spra­
wdzali jej malej walizki. Jur 
kowi zdeponowali tysiąc 
złotych, Inni, widząc co się 
dzieje, zabrali się do do­
kładniejszego wypełniania 
karty dewizowej. Mnie gar­
nituru nie zabrali.

-  No j jak, w porządku? 
— pyta kierownik grupy tu­
rystycznej.

— Jasne! — śpiewa zgo­
dny chór turystów.

Celnicy wyszli. Pociąg wol 
no ruszył w kierunku Brze­
ścia. W przedziałach zaczę­
ła toczyć sie gorąca dysku­
sja na temat co kto wiezie.

Teraz nikt nic nie ukry­
wa. Wprost przeciwnie. Ma­
rina nie przypomina tej Ma­
riny sprzed pól godziny. Roz­
gadała się na dobie. Warsza­
wiak j t ’t smutny, osowia­
ły. W iaćjmo — nie udało 
się.

Nareszcie w Moskwie. Po 
dziewiętnastu godzinach ja­
zdy. „Sputrrk" zakwatero­
wał nas w hotelu, w którym

mieszkali delegaci na VI 
Światowy Festiwal Mło­

dzieży w Moskwie. Od pier­
wszych chwil pobytu w sto­
licy Kraju Rad, sfery han­
dlowe pracują w pocie czo­
ła. Niczym krety drążące 
P idziemne korytarze, wy­
ciągają ciuchy z dna wali­
zy. Odkładają na bok, cho­
wają do toreb turystycz­
nych. I później w kurs.

Turyści z prawdziwego 
zdarzenia odpoczywają na 
hotelowych łóżkach, patrząc 
z ironicznym uśmieszkiem 
na przygotowywania han­
dlowców. Trudy podróży, lo 
dla nich fraszka. Leszek też 
idzie pracować. Odłożył już 
na bok kilka płaszczy ige­
litowych, kwieciste koszule, 
farmerki i trzy metry brą­
zowego pluszu.

— Mam do opylenia gar­
nitur — rzekłem niepewnie.

— Chodź ze mną — odparł 
po chwili.

W ubiegłym roku Leszek 
był w Moskwie z „Orbisem". 
Mieszkali w „Leningradzie". 
Zna już trochę tutejsze sto­
sunki. Kiedy szukał w ubie­
głym roku „skupki", pownał 
młodego faceta. Ubili inte­
res, Wczoraj Leszek wysłał 
do niego telegram z Brze­
ścia. Dziś ów facet ma cze­
kać na niego, a raczej na 
nas, obok pętli „dwójki" 
przy wysławię przemysło­
wej.

Jesteśmy na miejscu. Pod 
chodzi do nas młody czło­
wiek. Modnie ubrany. Wą­
skie spodnie, na nogach ma 
wyczyszczone calipsiaki. 

Spod igelitowego płaszcza 
widać jednorzędówkę. Roz­
gląda się na różne strony 
czy nie widać milicjanta. 
.Nie, nie ma. Bierze od Le­
szka torbę. Idziemy na po­
bliskie podwórko. Tam cze­
ka w.-T/ólnik. Podobnie ubra­
ny. Wygląda na to, że byli 
już wcześniej umówieni co 
/ '  cen. Wszystko robią tak, 
jakby jeden drugiemu po­
dawał bieliznę przyniesioną 
z magla. Bez słowa, Z za­
gadkowym uśmiechem.

Wspominam, że mam do 
sprzedania garnitur, z teni- 
su. Proszą, bym przyniósł 
go. Wracam do hotelu. Tu 
dopiero nasi rodacy ujaw- 
-niajć, ukryte w nich talenty 
handlowe. Miejscowi pase­
rzy, — bo tych , nigdzie nie 
brak — są już w małych ho­
telowych pokojach. ' Mają 
duży wybór, bowiem Polacy 
od razu wyciągają wszystko 
.na „lawę", Wybierają, rzec? 
jasna, ciuchy najbardziej 
chodliwe, by móc później 
lepiej zarobić. Ludzie wszę­
dzie są jednakowi. Jeśli „to­
war" ma etykietę „z zagra 
nicy", to natychmiast ku­
pują, niejednokrotnie tra­
cąc na tym. Drzwi do poko­
jów zajmowanych przez Po­
laków nie zamykają się. Już 
wszyscy wiedzą — Polacy 
przyjechali. A jak przyje­
chali, to na pewno mają coś 
do sprzedania.

Tak, smutna to prawda, 
lecz my mamy już wyrobio­
ną markę w Moskwie. Prze 
konaliśmy się o tym na wła­
snej skórze nastepnego dnia. 
Lecz o tym później. Tym­
czasem...

Młoda moskwiczanka na­
stawiła sl» na kupno dam­
skich ciuchów. Komplety, 
nylonowe bluzeczki, chustki 
na głowę. Nawet całkiem 
dobrze płaci, zdaniem han­
dlowców. A oni znają się na 
tym. Pewien młody człowiek 
mti przyjechać po kolacji, by 
wziąć zamówione płaszcze, 
farmerki. koszule.

Mówi, żc ł tego żyje. Nie

pracuje nigdzie, tylko obm* 
ca się w tych sferach, sku' 
puje, by później jechać na 
prowincję i tam sprzedawać 
po wyższych cenach.

Wieczorem po kolacji han 
dlowcy robią pierwszy re* 
manent. Nie, manka nie ma­
ją. Promienie wrześniowe' 
go slońci budzą nas. Ładnie 
zapowiada się następny dziet' 
pracy handlarzy. Po śniada' 
mu kierownictwo zorgani' 
zowało wycieczkę na „wv- 
stawkę". Wspólnie z Jankai 
Adą, Andrzejem i Jurkiem 
wedrujemy na bazar. Nie­
stety. Zatrzymywani pv~'?t 
nas ludzie, patrzą z ukosa- 
Nic nie chcą kupować. Czyi' 
hy fiasko?

Stoimy z Andrzejem bez­
radni. Nasi handlowcy gdzifś 
zniknęli.

W pobliskiej hali targowej 
Ada z Janką stoją przy je­
dnym  ̂ k mtuarów. Starsza, 
niska kobiecina wprost siła 
ciągnie je do siebie. Krótka 
narada. Idę z nimi.

Duże czyste podwórko. 
Siedzimy na ławce pod ko­
lorowym murem. Kobieta 
pos;.ia do mieszkania Pn 
pieniądze.przy okazji powie­
działa zna i ornym, że Pola­
cy przyjechali i sprzedają- 
Wkrótce zostaliśmy otocze­
ni przez młode moskwiczan- 
ki z pobliskiego urzędu. N;r 
s/e dziewczęta po nroslu 
troiły się. Wyciągały co tyl­
ko miały ze sobą.

Nim spostrzegliśmy się, w 
grupce nas otaczającej zna­
lazł się miody mężczyzna. 
Energiczny. Kazał się narT1 
wynosić do stu diabłów. N|J 
pomogły słowa kobiet. Za­
groził. żc zawczwic mili­
cjanta.

Radzi nie radzi musieli­
śmy zwijać manetki i ucie­
kać niczym lisy. Tak, Prze­
konaliśmy się na własnej 
skórze, jaką markę maja 
Moskwie Polacy turyści- 
handlowi.

Niepocieszeni wracamy 
do h-ilełu. Oni sporo zaro­
bili. Ja zebrałem trochę ma­
teriału do reportażu, lor* 
straciłem okazję obejrzenia 
„wystawki". Janka pieszyla 
się. że „opyliła" rozerwana 
bluzkę.

W drodze na Krvm han­
dlowcy obliczali swoie pier­
wsze zyski. Somfiropol pr/V 
witał nas cudowną pogoda- 
Momentalnie wszystkim po­
prawiły się humory po kil­
kudziesięciogodzinnej jeżdzie 
pociągiem.

KRYM. Plaża, Palmy. Sło­
wem ...lejsce do doskonałe'
go odpoczynku.

Nieprawda. 1 tutaj w cza­
sie upalnych dni nasi han­
dlowcy opylali resztki swo­
ich zapasów. A mieli jesz­
cze ich dość sporo. W Gur- 
zufle. gdzie zamieszkaliśmy, 
miałem możność zaobsef- 
wać nową metodę handlową 
stosowaną przv upłynnianiu 
bubli. Przypuśćmy, że ktoś 
chciał sprzedać bluzkę ny­
lonową. Pakował ją tedy do 
kieszeni tnk. żebv trochę wy­
stawała. W ten sposób ude­
korowany szedł do miasta 
na rynek. Tam niby prz.vp.id 
kowo iwa bluzka wypadała 
mu z kieszeni.

Podnosił ją rozkładając ca­
łą i wychwalał kolegom iej 
zalety. Potem bluzka z.vy- 
kle wędrowała do klienta, 
a handlowiec chował rubl<* 
do swej kieszeni. Po kilku
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Pod ciężarem spychacza zawaliły się, 
strupy piwnic

Fot. J. Grodziński
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Dzikowo. Poszukiwania Fot. J. Grodziński
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R o z d z i a ł  ósmy 
w  k t ó r y m  d o w i a d u j e m y  się o pi e r w s z y c h  

w y n i k a c h  śledztwa 
Czy bursztynowa komnata została w Królewcu, czy też Niemcy zda- 

% ' j y  ‘ego miasta wywieźć? Rozwiązanie tej fascynująceTzagadki 
lę Punktem wyjściowym dla dochodzenia. Prace śledcze io z d o - 

pwV .n  Zldentyfikowania osób. które miały jakikolwiek związek z kró- 
eeo m um i muzeum, a w szczególności z najważniejszym eksponatem 

£ f °  muzc m -  komnatą bursztynową. Listę osób ustalono na podsta­
wie przejętych dokumentow i na podstawie zeznań jeńców niemieckich 
wziętych do niewoli w Królewcu.
1 Generał La.śh, który bronił Królewca odmówił na ten temat wszelkich 
•eznań. Odmówili lównież i inni wyżsi oficerowie niemieccy którzy — 
syć może — wiedzą o miejscu ukrycia skarbu. Nie zdołał ich nakłonić 
Jo wyjawienia tajemnicy nawet— wzięty do niewoli pod Stalingradem 

leldmarszalek Paulus. Natomiast szeregowi jeńcy potwierdzili fakt, 
:e komnatą ukryta została najprawdopodobniej w bunkrze pod małym 
kościółkiem na Steindammstrasse.

Tymczasem Królewiec (teraz już Kaliningrad) szybko zmieniał swe 
Jbl czę, Znikały gruzy, budowano nowe domy, przebudowywano stare, 

■zmieniała się architektura, a z nią i panorama miasta. Dawna Stein- 
Uammstrasse otrzymała nazwę ulicy Żytomierskiej. Prof. Barsow, który 
pamiętał miasto z pierwszych dni, gdy ulice zawalone były zwałami 
?i uzow, nie rnoze sobie teraz przypomnieć punktu, który sugerował mu 
dr Rhode.

— Nie pamiętam — odpowiada na pytania członków komisji prowa­
dzącej poszukiwania.

Na liście zidentyfikowanych osób, które mogłyby coś wiedzieć na te- 
nat zagadkowego zniknięcia komnaty znalazł się także dr Friesse — 
Słowny konserwator królewieckiego zamku oraz niemiecki generał 
•Ctichler. Ponadto ustalono prawdziwe nazwisko właściciela zamkowej 
restauracyjki „Blutgericht“f Nazwisko jego brzmi Feierband, Niestety,

dra Friese nie udało się odnaleźć, a generał odmówił wszelkich wyjaś­
nień. Rozmowa z Feierbandem też nie wniosła nic nowego. Pozostała 
więc tylko jedna szansa: odnaleźć kobietę, którą łączyła bliska wię.i 
z dr Rhode. Była nią niejaka Polina Arkadjewna Kulżenko, historyk 
sztuki, która pracowała razem z doktorem w królewieckim muzeum 
Przypuszczalnie wiedziała ona o losach zaginionej komnaty. Rozpoczęto 
więc poszukiwania, na razie jednak bez żadnego rezultatu. Kulżenko 
która w czasie wojny współpracowała z Niemcami, otrzymała wyrok zsp 
kolaborację, a po wyjściu z więzienia, zniknęła bez wieści.

R o z d z i a ł  d z i e wi ą ty  
w k t ó r y m  d o w i a d u j e m y  się o akcji ,,P r a s a ' ' 

i operacji , .Zieleń'*
Tajemnicą bursztynowej komnaty zainteresowali się dziennikarza; 

i naukowcy niemal całej Europy. Pisano o niej w „Izwiestii“ i „ K a l i i  
ningradzkiej Prawdzie", w gazetach NRD i NRF oraz w prasie pol-r 
skiej. Do komisji radzieckiej napłynęło szereg listów od osób. któnfij 
z tą sprawą bezpośrednio lub choć pośrednio się zetknęli. Do Kalinin# 
gradu przyjechał dr Gerhard Strauss, przyjaciel Alfreda Rhode. NsK 
apel berlińskich dzienników zgłosił się również — jak podaje Julius*; 
Grodziński z „Panoramy Północy" — młody Niemiec pod przybranynf 
nazwiskiem Ringel. Ringel długi czas mieszkał w Kaliningradzie i do i 
piero pod koniec wojny wraz z matką stamtąd się wyprowadził. Pof' 
upadku miasta zjawił się jego ojciec, oficer SS. Chory na gruźlicę prze' 
samą śmiercią prowadził t  synem długie, szczere rozmowy. Opowiada 
o swych wojennych czynach. Pewnego razu wspomniał o tym, jalli 
przedarł się do Królewca w łodzi podwodnej i wykonał specjalną. taj-| 
ną misję. Polegała ona na ukryciu jakichś bardzo ważnych skarbów!;, 
muzealnych. Podczas tych długich rozmów ojca z synem padały częstcl 
takie nazwy jak: Kneiphof, Kónigstrasse, Steindamm i inne. Starjfi 
Ringel zmarł w 1047 roku.

Po śmierci ojca, syn szperając w jego papierach, znalazł kopie rozka-l 
zów i meldunków. Cytuję za Grodzińskim treść rozkazu i meldunku'- 
o wykonaniu operacji „Zieleń".

R O Z K A Z

Wykonać operację „Zieleń". Salę bursztynową dostarczyć w znan 
wam miejsce B. Sch. Wejście zamaskować. W wypadku, gdy budyne
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zachował się jeszcze, wysadzić go w powietrze. Ponosicie za to pełną] 
odpowiedzialność. Po przeprowadzeniu akcji udać się na przeznaczony 
punkt.

M E L D U N E K

Rozkaz wykonano. Akcja komnaty bursztynowej skończona. Wejście) 
zamaskowane. Wybuch dał rezultat, Dużo „śladów" działalności prze^B 
ciwnika, Wracam do punktu,

R o z d zi a ł dz ie s ią ty  
w  k t ó r y m  d o w i a d u j e m y  się, że ślady 

p ro w ad zą  do Pol sk i
Niestrudzony szperacz i dociekliwy reporter „Kaliningradzkiej Praw- i 

dy“ — Dmitriew — odnajduje korespondencję Rhodego. Oto cytują, 
fragmenty listów, które przedrukował „Glos Olsztyński".

Wielmożny Panie Hrabio. Mam zamiar w przyszła niedzielę przyjechać na Jej 
den dzień do Dzikowa, żeby obejrzeć pomieszczenia przeznaczone dla prz.echo* 
wania naszych obrazów. Czy zdąłę to uczynić- w ciaąn led. eRo dnia.1 Czy mi> 
Bi; skorzystać z pociągu 9-33. , Ja k  tylko otrzymam od Pana wiadomość, zakomu. 
nikujc, kiedy przyjadę.

„...nie mam możliwości troszczyć się o rzeczy przewiezione do Dzikowa, a14  
mam nadzieję, że wszystko jest w porządku.,."?

Pałac w Dzikowie był niewątpliwie bezpieczną kryjówką dla skar-|; 
bów. Oddalony od głównych traktów komunikacyjnych, położony w ma-S 
lowniczej okolicy, w tym niespokojnym czasie wojny doskonale nada--' 
wał się do tego rodzaju przedsięwzięcia;

Rodzina pruskich junkrów Schwerinów znana od 1178 r., zamożnaS 
otoczona szacunkiem i czcią, dawała pełną gwarancję zabezpieczenia™ 
bezcennych dzieł. W X IX  wieku majorat dzikowski wraz z miastem™ 
Górowem Ilawieckim wynosił 5 tys. ha, Ostatni ze Schwerinów —1$ 
Otto, nie był wprawdzie dość zrównoważony. Stawny kobieciarz, nle-,  ̂
chluj, pijak wysłany do oddziału karnego w ostatnich tygodniach woj--• 
ny, raniony pod Ciechanowem, zaginął bez wieści. Krążyły nawet plot-jj 
ki, że zwariował, zapuścił sobie długą brodę i włosy sięgające za koł-ti 
nierz. Na miejscu pozostała jednak jego żona, która sprawnie I ener-j 
gicznie zarządzała pałacem. Kiedy zbliżały się wojska radzieckie, Schwe-’. 
rinowa uciekła w głąb Rzeszy. Butna Niemka nie wzięła z sobą żadnycli 
bagaży, wierząc uparcie, że po wojnie wróci do swego majątku.

C o  k r y ł y  w  s o b i e  l o c h y  d z i k o w s k i e g o  p a ł a c u ?  O d p o w i e d i  

w  n a s t ę p n y m  n u m e r s e .

1

powtórzeniach te.f próby, sztu 
ka nie udawała się.

N i Krymie Marina była 
w swoim żywiole. Codzien­
nie po śniadaniu wychodzi­
ła do miasta z wyładowaną 
torbą. Ponoć handlowała z 
kuracjuszami miejscowego 
sanatorium. Osobiście nie 
widziałem jej nigdy na pla­
ży.

Zastanawiałem się? — Czy 
nie znając każdego i  oso­
bna zdołałbym odróżnić tu­
rystę od handlowca? Po 
czym?

Odróżniłbym. Primo: cho­
dzili z wyładowanymi tor-i 
bami. Secundo: nie korzy­
stali z dobrodziejstw słoń­
ca. więc byli nie opaleni. 
Tertio: żeby zwrócić na sie­
bie uwagę, zachowyw ii ŝ ę 
zbyt hałaśliwie.

Oitatni cel naszej wypra­
wy — Kijów

Pewien gruziński stu­
dent ochrzcił tu Leszka 
mianem komiwojażera. Na 
Irilka godzin przed wyjaz­

dem do kraju, wyszliśmy 
na miasto, by zaopatrzyć 
się w papierosy. Wracając 
do hotelu ulicą Kreszczatik 
trzymaliśmy papierosy
w ręku. W pewnej chwili 
podes-zło do nas dwóch stu­
dentów.

— Wy polskije turisty, 
da? — spytał jeden.
— Da.
— Wy imiejecie ' co na 

handel — niemiłosiernie ła­
mał polszczyznę.

— Niet. my eto tolko tu- 
risty.

— On, eto komiwojażer— 
powiedział wskazując Lesz­
ka.

Idąc do hotelu śmialiśmy 
się ze Zdzichem z naszego 
komiwojażera. Nieco póź­
niej ubiłem swoją pierwszą 
i jedyną transakcję zagra­
niczną. Sprzedałem skar­
petki.

Za dwie godziny odjazd. 
Handlowcy rozpoczynnją 
wędrówkę ludów po poko­
jach, gdzie mieszkają ko­

ledzy turyści. Proszą, by 3m 
coś przewieźć przez grani­
cę. Obiecują złote góry. 
Ada wprost siłą wciska mi 
do ręki mały aparat foto­
graficzny. Maria chce. bym 
jej przewiózł kilka par ka- 
pronów i perfumy, Kiedy 
odmawiamy, udają obrażo­
ne. Obiecują postawić 
dużą wódkę i tam coś jesz­
cze. Jesteśmy nieugięci. 
Blisko Brześcia jesizcze raz 
próbują.

Stoimy za elipsowatym 
stołem w komorze celnej. 
Handlowcy przebierają z 
nogi na nogę. Marina za­
chowuje się podobnie jak 
trzy tygodnie temu. Celnik- 
kobieta podchodzi do niej. 
Na mały okrągły stolik wę­
drują kaprony, aparaty e- 
ektryczne. Innym handlow­
com zabierają stabilizatory.

Leszek przewiózł wszyst­
ko Wiadomo, tiie pierwszy 
raz przechodził odprawę 
celną w Brześciu W War­
szawie oddaję kuzynowi

mój dziennikarski rekwi­
zyt. Jest zdziwiony.

— Jak to? Nie kupili? Ta­
ki dobry i ładny garnitur? 
Mój kolega był niedawno w 
Kijowie. Gorszy sprzedał. 
Cóż, nie każdy ma talent 
do sprzedawania używa­
nych garniturów. Wracamy 
do krrfju bogatsi o nowe 
doświadczenia, jeśli chodzi
o procedurę handlu zagra­
nicznego.

Nareszcie jestem w Lodzi. 
Pełen różnych wrażeń.

Pierwsze pytanie znajo­
mych — co przywiozłeś z 
Rosji? Rozkładając bezra­
dnie ręce, czuję iż wiele 
tracę w ich oczach. Nie po­
magają wyjaśnienia, że cel­
nicy wszystko zabrali w de­
pozyt. Uważają, iż jestem 
fujara, ponieważ dałem się 
złapać. Trudno Niech i tak 
będzie. Przychodzi mi do 
głowy stara jak świat smu­

tna apostrofa — jacy to my 
jesteśmy?

W pojęciu naszych roda­
ków, ktoś przyjeżdżający zza 
granicy, musi koniecznie 
coś przewieźć, by potem 
towar zamienić na brzęczą­
cą monetę. W przeciwnym 
wypadku, uznawany jest za 
niedołęgę życiowego, za czło­
wieka, nie umiejącego ko­
rzystać z nadarzającej się 
okazji.

A jeśli celnicy złapią? To 
cóż, powiedzą, „wpadka" 
każdemu się przytrafi. Zwy­
kły ludzki honor nie wcho­
dzi u nich w rachubę. Dla­
tego też nie dziwię się, że 
celnik nim przystąpi do 
przeglądania bagaży Pola­
ka, pyta:

— Co pan(i) chce prze- 
szmuglować?

Mnie spotkało coś podo­
bnego. Poczułem jakby 
mnie ktoś w twarz niewin­
nie uderzył. Odparłem prze­
cząc.}. Funkcjonariusz po­
patrzył niedowierzająco.,

Zrobił zdumioną minę. Po­
szedł sprawdzać dalsze ba­
gaże. Lwia część uczestni­
ków wycieczek zagranicz­
nych, to faceci (facetki) r.a- 
siawieni (one) na tzw. kon­
takty zagraniczne, czyli mó­
wiąc po prostu nastawieni 
na handelek.

Co zrobić, by zmienić po­
wstałą sytuację, by Marin, 
Leszków i wielu im podob­
nych ludzi przynoszących 
ujmę polskiemu turyście, 
było coraz mniej?

Trzeba chyba, aby kiero­
wnictwo turystyczne wy­
cieczek większą uwagę zwra­
cało na turystów z... baga­
żem.

MICHAŁ ZEGAROWSKI



Kultura a la minutę
Na artykuły Cepelii wy­

tworzyła się już móda, me 
tylko w stolicy, Łodzi, czy 
innych miastach wojewódz­
kich, ale na najdalszej na­
wet prowincji. Słowo ,.ar­
tystyczny" budzi zawsze 
zrozumiały dreszczyk emo­
cji w nas, Polakach, skoro 
co dwudziesty człowiek pi- 
tszti wiersze, co pi«4ty malu­
je. a jeśli nie mailuje, to na 
pewno sra nti trąbce, Dla­
tego się nie d&w>ę, że ten 
sam szal'k. kupiony w MHD 
i Cepelii, w pierwszym wy­
padku wzbudz.i współczucie 
dla złego smaku nabywcy, 
a w drugim powszechną za­
zdrość- Mogłoby sit; więc 
wydawać, że instytucja, któ­
ra znalazła tak powszechne 
uznanie społeczne, musi 
mieć proporcjonalne do nie- 

, go, a może większe, zasługi 
na polu upowszechnienia kul­
tury, czy może raczej oo- 
brego smaku, 'rym bardziej 
że w swoich założeniach ma 
spełniać po . trosze postula­
ty unisty, Władysława Strze­
mińskiego. N ie można prze 
cież nazwać inaczej żądania, 
aby zestawienia form . ko- 1  
lorów w kompozycjach ma­
larskich i rzeźbiarskich we­
szły ńa stałe w życie co­
dzienne szarego człowieka. 
A według Strzemińskiego 
miało się to stać za pomocą 
powielania tych form w 
przedmiotach codziennego u- 
żytku.

2,0 z tymi przedmiotami 
użytku nie jest najlepiej, 
nie trzeba powtarzać. Ale 
jeśli pominąć westchnieniem 
sprawę technicznej jakości, 
a zająć sk} tylko formą 
przedmiotów, czystą formą 
plastyczną, harmoniami w 
zestawieniu kolorów i kwiat 
tów, to co? Chyba 1 tu nie 
może obejść się bez west­
chnień, choć nie wolno prze- 
sądząc, pod względem sma­
ku na co dzień stoimy lepiej 
choćby od Niemców, a prze­
cież oni to Europa. I na 
pewno niemała w tym za­
sługa Cepelii, Choć gust na­
rodowy ma tu co najmniej 
tyle tamo do powiedzenia. 
Ale sprawa wcatle nie jest 
taka prosta, u nas w Łodzi 
choćby występują trzy wzor­
ce kultury plastycznej na 
co dzień i związane z nimi 
trzy sektory odbiorców.

Wiec najpierw bazar. Ten 
dominuje w kręgu ludzi na 
dorobku, którzy nie czytają 
..Przekroju11, a którzy kupu­
ją  szalę, stół, łóżko czy ko­
modę. Ci Judzie spostrze­
gają nagle, że dom, który 
im dotąd wystarczał, ma pu­
ste ściany. To puste ściany 
zaczynają razić, na komo­
dzie staje więc wierny stróż 
domu, pies gipsowy, a na 
ścianie powieszą jelenia w 
złoconych ramach. Odbior­
cy najprymitywniejsi szu­
kają pierwszych atrybutów 
sztuki: cieszy ich gładkość, 
wielkość, ilość ornamentów 
i złoceń. Ilość przechodzi w 
jakość. Ale nic Judźmy się, że 
od razu dochodzi do lej 
pierwszej inwestycji kultu­
ralnej. Transakcja następu­
je po wielu naradach w krę­
gu najbliższych, a pies na 
komodzie został podpatrzo­
ny u wyżej w rand sie hdo- 
lecznej stojących sąsiadów. 
Przy tym forma sprzedaży 
na bazarze odpowiada naj­
bardziej psychice kupujące­
go. Nikt nie czuje się oszu­
kany. bowiem w gips można 
popukać, n złoto poskrohuć.

, Handlarze obrazami, odpu­
stowi sprzedawcy koguci ków 
I psów znają najlepiej spo­
łeczne zamówienie rynku. I 
oni zasoakajnia wymagania 
nabywcy, który chce. nhv 
pies. kogut. 1 leleń zwraca­
ły przede wszystkim po­
wszechną uwagę. Autor jest 
nieważny, anonimowy . nie 
solidny, nikt się nie oszuka, 
można wybrać, przebrać W 
te) tarsowlskowel sztuce nie 
ma żadnego kierunku- tu 
sprzedawcy podporządkował 
się całkowicie kupuiaremu 
— mój klient mó) pan. a 
rzeczy nazywa sie po Imie­
niu, to test nieś ffioso-w. 
taki d u ż v  pies, to jest 
piękna rzecz. n i e j  pa  rzecz,
A udogodnienia przy tym

najdalej idące — sztuka jest 
oferowana na ulicy, nie ma 
dystansu między twórcą a 
odbiorcą.

Na pewnym szczeblu z ba­
zarem zaczyna konkurować 
prywatny sklepik z upomin­
kami i pamiątkami. Tu gips 
zastępuje porcelana i stopy 
metali, formy są już znacz­
nie bogatsze a ceny wyśru­
bowane. Wystawy tych skle­
pików, których wiele w 
śródmieściu, stanowią sank­
tuarium najgorszych gustów 
1 smaków, a przy tym ma- 
nierują nabywcę. Towary 
są przede wszystkim zagra­
nicznego pochodzenia, mniej­
sze i dyskretniejsze od ba­
zarowych. Sprzedawca ma 
czyste ręce, mówi językiem 
zbliżonym do inteligenckie­
go i posiada dar przekony­
wania ludzi. Oto najszlachet­
niejsza forma naciągania,

bywców nie jest łatwo na­
wet wśród tych, któr?,y czy­
tają „Przekrój". Ale prze­
cież nabywcy się znajdują 
i, jak powiedziałem, na to­
wary Cepelii wytworzyła 
się już swoista moda. Ce­
pelia oferuje bowiem asor­
tyment nieporównanie szer­
szy: od szalika do stolika. 
A między nimi znajdzie się 
jeszcze miejsce na obraz, 
rzeźbę, narzutę ludową, na- 
krapiankę i wycinankę. To­
war do sklepów dobierany 
jest znacznie staranniej, a 
jeśli się już tam znajdzie, 
nie ma żadnych improwiza­
cji, to było dobre w roman­
tyzmie, kupujący może mu 
się przyjrzeć i dostanie pa­
ragon ze stemplem. A i na 
lowarze często znajduje się 
nie budzący wątpliwości 
znaczek firmowy: Cepelia. 
Czyli, że dzieło sztuki za te 
sto, czy dwieście złotych.

A jeśli się nie znajdzie, 
to co? Właśnie to, że Cepe­
lia tylko niektóre towary 
bierze na swoje kont6, a in­
ne, sprzedawane w tym sa-

K O N R A D

Fot. G. Puciato

0 czystości
sztuki

naciągania na przedmioty 
sztuki. Na nabywcy, który 
wszedł do sklepu, żeby się 
tym cudeńkom trochę przyj­
rzeć, tym gorylom 1 pan­
nom, palmom i krokody­
lom, właściciel musi robić 
wrażenie co najmniej im- 
presaria. I do transakcji 
najczęściej też dochodzi, 
sztukę trzeba popierać.

W zestawieniu z bazarem 
te sklepiki wyrządzają zlo 
o wiele gorsze. Tam sprze­
dawca nie wynosił się nad 
nabywcę, owszem, doradził 
to I owo, ale przy zachowa­
niu jak najdalej Idącej rów­
ności, tu jest blichtr i tan­
deta. Tu właściciel uważa 
się niejako za mecenasa 
sztuki. Przy tym zagranicz­
ny manieryzm pozostawia 
ślady daleko głębsze niż 
produkcja swojska, porcela­
na to nie gips i zawsze tro­
chę szkoda ja wyrzucić.

Po tych sektorach nie za 
wiele miejscu zostaje już na 
wyroby Cepelii, znaleźć na-

mym sklepie, znaczka fir­
mowego nie mają. Co praw­
da jedne i drugie zatwier­
dza ta sama Komisja Ocen 
Artystycznych, ale czy w 
tym drugim wypadku nie 
patrzy nieco przez palce? 
W wielu wypadkach zdefor­
mowane figurki przypomina­
ją bardziej psa odpustowe­
go niż rzeźby Moora, taki 
w nich rodzimy atawizm. Aż 
by się chciało powiedzieć: 
pójdź figurko, ja ci powiem, 
kto twym ojcem. Albo te 
małe obrazeczki, nie wiem 
po ile, bo cena była skrom­
nie ukryta, tak bardzo w 
fiolecie przypominające wo­
dopoje jeleni. Albo karty 
pocztowe, albo notesy, ka­
setki, nie wiadomo co jesz­
cze, asortyment jest tak sze­
roki, że musiałbym robić ca­
ły katalog.

Proszę mnie źle nie rozu­
mieć, ja nie potępiam pro­
dukcji Cepelii jako takiej, 
uważam tylko, że to, co 
można kupić w jej sklepach

nie zawsze ma wiele wspól­
nego z przemysłem ludo­
wym i artystycznym. Nie 
łudźmy się zresztą, to nie 
dzięki niej twórcy ludowi, 
różne Prusowe Antki, któ­
rych i dzisiaj wielu po 
wsiach, znajdują środki 
egzystencji i uznanie spo­
łeczne. Cepelia daje utrzy­
manie chałupnikom, rze­
mieślnikom i członkom 
ZPAP. I to nie wszystkim, 
ale po długich staraniach, 
nie łudźmy się, że jej inspe­
ktorzy jeżdżą po wsiach 
i proponują subwencje ar­
tystom - samoukom, temu 
krzyczącemu sumieniu arty­
stycznemu narodu. Cepelia 
jest przede wszystkim spół­
dzielnią, ma cztery sklepy w 
Lodzi i jeden w Kutnie, ma 
też wiele planów, pragnie 
otworzyć takie sklepy jesz­
cze w Wieluniu, Tomaszo­
wie, Sieradzu czy innym Pa­
jęcznie. I nie przesadzajmy, 
nie wszystko co robi, jest 
złe. Dała nam poczekalnie 
umeblowane według wzoru, 
kawiarnie, dała nam talerze, 
wycinanki łowickie i takież 
narzuty 1 to się chwali.. Kon­
kuruje z bazarem i prywa­
ciarzami, świetnie. Udziela 
porad jak urządzać wnętrza 
mieszkań, bardzo dobrze. 
Ubiera zespół „Mazowsze", 
powiedzmy, że dobrze. Może 
się nawet pochwalić kilku 
autentycznymi twórcami lu­
dowymi jak ten siedemdzie­
sięcioletni rzeźbiarz Kamień­
ski i garncarz-ceramik Pas- 
tuszkiewicz, brawo.

Ale obok tej pożytecznej 
działalności często wpycha 
nam pseudo-szlukę, pseudo- 
-ludową, cząsto rzeczy, któ­
re ze sztuką nie mają ntc 
wspólnego. Dzięki tej dzia­
łalności znajdują łatwe i nie­
złe utrzymanie beztalencia, 
często nawet członkowie 
ZPAP przemienieni w cha­
łupników 1 producentów 
tandety. I te właśnie rzeczy 
wypierają autentyczną sztu­
kę ludową na rynku, i twór­
cy ludowi, różni świątkarze 
czy garncarze pozostają na­
dal w cieniu.

Za lo wytwarza się swois­
ty typ odbiorcy, współczes­
nego mieszczanina, któremu 
nie odpowiadają nawet 
kształty przedmiotów ofero­
wane przez Cepelię, ale jest 
wychowany na „Przekroju" 
ł „Przekrojowi" posłuszny 
bez zastrzeżeń. Który marzy 
o powrocie do form bazaro- 
wo-importowych. W ten spo­
sób idea sztuki masowej dla 
masowego odbiorcy nie znaj­
duje realizacji w życiu. Ja 
rozumiem, że sprawa nie jest 
taka prosta, że Cepelia bo­
ryka się z trudnościami asor­
tymentowymi i lokalowymi, 
że przedmiot sztuki, nawet 
najdrobniejszy, wymaga, aby 
go pokazać, wymaga galerii, 
nie sklepu. I z przyjemnoś­
cią obserwuję wszystkie suk­
cesy Cepelii. Ale chodzi 
przecież o coś więcej. Oto, 
aby najmniejsze laleczki 
świata nie reprezentowały 
za granicą naszej sztuki lu­
dowej, żeby jako dziel sztu­
ki nie prezentować masko­
tek. Tu wspomnę mego zna­
jomego, który wiecznie po­
wtarza: sztuka, proszę pana, 
to powinna być czysta jak 
ten gipsowy piesek choćby, 
co pcheł i parchu nie przy­
niesie, za suczką nie poleci, 
człowiek wie, co bierze do 
domu,

L EO PCLO  B E C K

Kameralny
„Juliusz C ezar“
w Teatrze Nowym

Oglądaliśmy kam e rai nogo 
„Juliusza Cezara",

W tym przypadku kameral­
ność polega na wykluczeniu z 
dramatu tłumu, co oznacza, 
zmniejszanie roli rzymskiego 
ludu w rozgrywce o władzę. 
W inscenizacji Teatru Nowe­
go tltim Hz-mian jest niewi­
doczny, istnieje tylko jako u- 
kuslyezjie tlo, na którym wy­
bitne jednostki grają swoją 
*ole, jedyiuo decydującą o 
przebiegu dziejów. Taką wła­
śnie interpretację cezaryzmu 
odbiera wiaz, (mimo iż nie był 
to zamiar iiuseenizatora), w i co 
«v»rzrcssną * nowoczesną histo- 
rozofią t fałszywą chyba ró.y- 
nież z punktu widzenia tzw. 
objektywnej nauki o czasach 
Cezara. Do sztuki zdobycia 
władzy i jej utrwalenia nale­
żała bowiem również umiejęt­
ność zdobycia łaski i popar­
ciu ludu rzym-.ft.iego, potencjal­
nej i często faktycznej siły u- 
derzeniowej podczas walk o 
władzę.

fot. O. Puriuto

Tego zdania byl Szekspir. 
Wynika to niedwuznacznie np. 
z mowy Marka Antoniusza 
(Mieczysław Voit) do Rzymian 
nad zwłokami Cezara (Sewe­
ryn Butrym), mowy, która iest 
wirtuozerską grą na namiętno­
ściach motłoehu w eelu pozy­
skania go. Ale tłum istnieje w 
Teatrze Nowym tylko jako 
ewój własny akustyczny cień, 
jako drugorzędne tło dźwięko­
we. Ten brak tłumu lub — 
jeśli kto woli — jego degra­
dacja jest jeszcze bardziej sa- 
dz.lwinjąca wobec faktu, że ivi- 
seenizntor posiada, jak wiado­
mo z innych sztuk, wielką u- 
miejętność prowadzenia tłu­
mów na scenie.

A może ktoś wyczyta u Szok 
spira niedocenianie roli tłu­
mu? Np. w kwestiach Flawiu- 
sza (Konrad Łajzewekl) i Ma­
nitiusa (Marian Nowicki), z <>- 
kazjl spotkania z dwoma o- 
bywatetaml (Akt I. scena I)? 
Owszem. * Szek-ipir każe im 
gardzić motłochem, ale zapew­
ne tylko z tego powodu, by 
już w ekspozycji podkreślić 
względne osamotnienie konspi­
ratorów i ich potencjonainycli 
sympatyków. Według założeń 
Szekspira usiłują oni dopiero 
później, po zamachu na Ce­
zara, uzyskać aprobatę ulicy 
rzymskiej.

Nie jest więc zgodne z praw 
da artystyczną, o którą w o- 
beonych czasach chodzi, to że 
przedstawiciele tłumu, ńw 
piemyszy i drugi obywatel 
(Stanisław Kamiński. Zygmunt 
Żlntel) grani są jako postao-e 
komiczne w nędznych (wbrew 
tekstowi) lachach, jako dow­
cipkujące r»xietwo uliczne. 
Tymczasem są oni prowodyra­
mi tłumu, i powinni świadomi 
swej liczebnej potęgi — a 
rzecz w tym Ło nie ma je] na 
scenie — kpić z Flawiusza i 
Marąjlusa w żywe oczy. zg°d- 
im  z tekstem. Degradacja tłu­
mu jest więc bardzo konse­
kwentna i nlo ogranicza fię 
byna jmniej do zastąp cnia co 
akustycznym cieni,; który 
może w zamyśle V.aHzatora 
miał być cieniem olbrzyma. 

Ale to nie wyszło.
Zamazanie czasu i miejsca

— nie całego dramatu, nie 
poszczególnych scen — jest o- 
kolicznością, nie wywotuiRcą 
sprzeciwu sprawozdawcy — 
chociaż nie widać różnicy mię 
dzy dniem a nocą, p>nieważ 
sa one ukazane w jednym ko­
lorycie świetlnym. I nie wia­
domo. kiedy Kię miejsce akcji 
zmieniło — ezv znajdujemy się 
iesacze na ulicy w Rzymie, 
czy już na polu bitwy — 
z a w s ze jesteśmy na s c h o d a c h .

Zasadniczą cześć oceny. 
r>i'.cz wąskiego oasa. zajmują 
schody — wynalazek sceno­
graficzny kilkadziesiąt lal te­
mu bardzo wychwalany, po­
nieważ Inscenizator zyskiwał 
jakby przezeń ieszeze icden 
wvmiar tla ruchu (poza ru­
chem wzdłuż 1 w głąb scenv 
dysponował teraz dodatkowym
— z góry na doi), To ieino 
(usprawiedliwienie takiej sce- 
nogi-nfii. Są i ieszeze inne: 
d wupoziomowość orygina I nej 
sceny szekspirowskiej, oraz to, 
że schodowa konstrukcja nai-

(
 bardziej odpowiada naszym 

wyobrażeniom o miejscach ak­
cji w starożytnym Rzymie, 
tym bardziej że nod*rzvmuią

}
/.* q | n  wyobrażenia frttłmen- 
tv dwech antycznych filarów 
Ale w poszukiwaniu Szekspi­

ra można na tych schodach 
zbłądzić. Bądźmy jednak sk,ram 
ni i nie wymagajmy od reali­
zatorów 7.byt wielkich konce­
sji na rzecz autora.

Jakiś srebrny polip, zamy­
kający scanę w głębi (a zdra­
dzający już na pierwszy rzut 
oka swoje pouladmowskie po­
chodzenie) je,-1 — czy ja wiem 
— chyba uogólnieniem tego, 
eo być jNrwmno, a czego nie 
ma — by się tak z największą 
możliwą ścisłością wyrazić. Re 
żyser akceptował owe tło sce­
niczne prawdopodobnie tylko 
dlatego, że nie przeszkadza o- 
no koncepcji kameralnego „Ju 
łitisza Cezara", polegającej na 
rezygnacji 7. marginesów dra­
maturgicznych i scenograficz­
nych w celu uwydatnienia isto 
ty tragedii — katastrofy jed- 
nowładztwa i bratobójczej wal 
ki o nową władzę.

Względną — w porównaniu z 
prawdziwymi rozmiarami tra­
gedii - kameralność uzyskano 
również przez skreślenie nie­
których osób dramatu lub fra­
gmentów scen, na przykład 
fragmentu sceny drugiej. A 
s'1'.szno.ść togo jest dość pro- 
l''lemat;.czna. Bo właśni? ze 
♦.kreślonej części sosny dowie­
dz eć s o można o bezpłodnoś­
ci żony f"i',-,\',nioncgo za synem 
Cezara, Kalpurni.i (Barbara 
Raehwałska). Czy lu nie wy­
rzucono klucza do zrozumie­
nia ojcowskich uczuć Cezara 
dla Brutusa i Marka Antoniu­
sza jako do synów „zastęp­
czych"? (Zwracam uwagę, że 
to jeszcze nia froudyzm...)

Czy względna kameralność 
widowiska jest słuszną kon­
cepcją (uchodzi ona za nowo­
czesną), czy należało by s'ę 
pokusić raczej o monumental­
nego ..Juliusz 1 Cezara", o wi­
dowisko stratiordskie na mia­
rę antycznej tragedii, z tłu­
mem w Jednej z głównych 
ról? Tej sprawy nie może roz­
strzygnąć sprawozdawca. Ale 
nad czym wolno mu ubole­
wać, to nad tym. że nie słyszy 
w ...Juliuszu Cezarze'’ tekstu 
Szekspira, lecz Zofi Siwickiej.

Oto wróżbita (Józef Pilarski) 
wychodzący z (nieistniejącego) 
tłumu ostrzega Cezara: 
..Strzeż się marcowych idów!" 
Cezar kwituje ten epizod sło­
wami: „Jakiś marzyciel! Zo­
stawmy goi chodźmy 1“ Nawet 
najbardziej przekorni styliści 
nie przekonają nikogo, że sło­
wa lo są adekwatne do sytua­
cji 1 do lego, co myśli Ju­
liusz Cezar, a myśli on: .Ja­
kiś fantnsta! Zostawmy goi" 
Bo przecież, i widz już to wie, 
wróżbita nie marzy o morder­
stwie Cezara, lecz ostrzega go 
przed nieszczęściom. Ba. g.ly- 
by aktorzy mogli mówić Sze­
kspira.

Tłumaczenie z Szekspira, to 
przedsięwzięcie poetyckie, a 
nie rzemieślnicze. Ale w tym, 
o którym mowa. jest tyle 
s c hodów,  iż dziw bierze, 
że żaden aktor z nich nie 
spada, a zdumienie, jak ten 
tekst mówi Mieczysław Voit, 
choć poza tym nie jest on 
(przynajmniej dla sprawozdaw­
cy) idealnym Markiem A11- 
toniuszffm — jak na zimnego 
gracza za wiele w nim zo 
złotego młodzieńca. Ale o to 
można by się spierać pracz ca­
le życie. Jasi chyba winą bra­
ku szekspirowskiego tokstu. żc 
sprawozdawca nie mógł uwie­
rzyć, iż Seweryn Butrym zo­
stał zaliczony w poczet bo­
gów, Tak samo jak trudno 
przyjąć założenie, że to, co 
robi Brutus jest konsplraelą a 
nu- deklamacją. Za to Kaśka 
(Ludwik Renoit) zapisuje się 
swoją prostotą i wyrazistością 
jak najdodatniel w pamięci 
widza

Oglądałem więc kameralne­
go. ozarno-białego nie lylko 
w scenografii, .Juliusza Ceza­
ra". A wolę monumentalnego.

Dlatego też nie potrafię od­
powiedzieć sobie na pytanie, 
czy je*t on tylko interesują­
cym przedstawianiem Teatru 
Nowego, czy toż najlepszym 
dotychczas szekspirowskim 
spektaklem w Łodzi.

William Szekspir „.Ttilium 
Cezar", dramat w 5 akiach, 
przekład: Zofia Siwicka. In­
scenizacja * reżyseria: Kazi­
mierz Dejmek. sceno,Trafi*; 
. ivoiia Zaborowska, Ilenij !*<►- 
utaili.
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S'ódmieścjc- centrun' od podwórka"

połowy ubiegłego stulecia 
rozpoczyna się proces scala­
niu się luźnych części orga­
nizmu miejskiego.

Podstawowym elementem 
lego procesu była wynika­
jąca z funkcji komunikacyj­
nych dominująca rola ulicy 
Piotrkowskiej arterii łą­
c z ą c e j ze sobą stare, nowszo 
1 nowe części miasta,

Gwałtowny rozwój prze­
mysłu, pociągający za sobą 
błyskawiczny wzrost ludnęś-

nia ważna rolę dla całości 

miasta. Mamy i w Lodzi 

centralnie położony wieżo­

wiec. — Ja ’-a on spełnia dla 

miasta i jetfo mieszkańców 

funt">‘->? Telewizja mogłaby 

mieścić się j dale) od cen­

trum. 3 koncentracja w tak 

okazałym gmachu wyspecja­

lizowanych urzędów, być 

moż~ w śródmieściu słuszna, 

przeciętnego mieszkańca ..ani 

ziębi, f ni grzeje" A mo>o to 

mógłby być łódzki Pałac 

Kultury i Nauki? Na nad­

miar teeo typu instytucji me 

cierpimy, a okazały wieio- 

więc mógłby przy nadaniu 

mu odpowiednich funkcji 
stać sie WROółną własnością 

całego miasta.

Wiadomo, że uniknąć po­

myłek można tylko wtedy. 

Jeśli nic st; nie robi. Wiado­

mo ponadto, że rozpatrywa­

nie błędów i pomyłek dostar­

cza wskeiF.ń )ak ich uniknąć 

na przvszło<ć, Krótka i burz­

liwa historia rozwoju Łodzi 

dostarcza aż nadto materia­

łów do teso tvpu ..kształcą­
cych" rozważań. Mamy ns- 
dzie‘ę, żh urban-<ci łódzcy 
wyciągnęli i nadal wy- 
eiB«>n,s * teł historycznej le- 
tccij wł»<ciwe wnioski do­
pomaga lace racjonalnemu 
Vs7fa*tOwi»niu tutrsejsj>ej, 
1eps*e1 Lodzi

Dokończenie  
ze sfr. *|

cja przemysłowa, a przycią­
gnęły do Łodzi dogodne wa­
runki osadnicze i perspekty­
wy lepszej przyszłości,

Po Nowym Mieście i Osa­
dzie Łódce przyszły dalsze 
osady jak Nowa Łódka, Ślą­
zak i, Nowa Dzielnica, Posia­
dła Wodno-Fahryczna itd. W 
roku 18-10 Łódź, rozumiana 
jako zespół wyżej wymie­
nionych osad i dzielnic, li­
czyła już ponad 20.000 mlesz 
kańców, a obszar jej po­
większył się z 82(1 ha daw­
nej slarej Łodzi do 2.733 
hektarów, pozostając w tych 
granicach aż do 1008 r.

Początkowo, powstające 
nowe osady stanowiły orga­
nizmy w pewnym sensie 
niezależne, można rzec na­
wet o antagonistycznych 
ambicjach i interesach, tak 
że wspólne wybory do Łódz­
kiej Rady Miejskiej udało 
się dopiero pomyślnie prze­
prowadzić w 1801 r.

Tereny pierwszych dwóch 
wymienionych osad Nowego 
Miasta i Łódki stały . się z 
biegiem lat kanwą, na któ­
rej i wokół której wyrosła 
część miasta, określana o- 
becnie jako „Śródmieście" i 
pokrywająca się w zasadni­
czych kształtach z utworzo­
ną w 19fi0 r. Śródmiejską 
dzielnicą administracyjną.

ci tej wielkiej osady robot­
niczej w latach osiemdzie­
siątych (w 11100 r. już ponad 
125.000 ludności) ściągał Jo 
Łodzi obok rzesz pracowni­
ków fizycznych liczne zastę­
py różnego typu pracowni­
ków umysłowych, których 
bardziej wygórowane po­
trzeby życiowe musiały zna­
leźć odpowiednie zaspokoje­
n i' W grę wchodziły tu za­
równo potrzeby mieszkań o 
wyższym standardzie I wszel 
kiego tvpu usług handlo­
wych, kulturalnych i roz­
rywkowych.

Na gruncie tych rozwija­
jących się potrzeb najdo­
godniej, centralnie usytuo­
wana ulica Piotrkowska i 
sąsiadujące z nią ulice na­
bierały nowych, już wielko­
miejskich funkcji. Nie zna­
czy to, że dalsze części Ło­
dzi nie miały swoich lokal­
nych centrów usługowych, 
jak np. Nowomiejska i Sta­
ry Rynek dla części staro­
miejskiej, Górny Rynek 
(Plac Reymonta) i przyległe 
ulice^dla części południowej, 
czy Wodny Rynek z częścią 
ulicy Głównej dla wschod­
nich części miasta. .Iednak 
już w dziewiętnastym wie­
ku, a także w okresie mię­
dzywojennym, wyposażenie 
i usług i centrum śród­
miejskiego przewyższały pe­
ryferyjne centra bogatszym 
asortymentem i wyższą ju- 
kością wszelkiego typu 
usług,

Należy dodać, że dominu­
jącą rolę centrum śródmiej­
skiego wzmacniało lokowa­
nie przy Piotrkowskiej i 
ulicach sąsiednich zarządów 
fabryk łódzkich, a naw-t 
pozałódzkich, instytucji fi­
nansowych, przemysłowych 
I handlowych, składów hur­
towych, wreszcie powstają­
cych instytucji oświatowych 
i kulturalnych jak szkoły, 
teatry, biblioteki, później 
muzea i kina.

Obok tego, w dogodniej­
szych warunkach mieszka-

twierdząco. Przecząco, mię­
dzy innymi, dlatego, że w 
latach powojennych znacz­
nie zmalała funkcja dBw- 
nych lokalnych peryferyj­
nych centrów usługowych. 
Poza nielicznymi wyjątkami 
asortyment 1 jakość usług 
(szczególnie handlowych) nie 
są takie same jak w cen­
trum. Dlaczego tak się sta­
ło? Aby odpowiedzieć na to 
pytanie należałoby sięgnąć 1 
do „grzechów niedawnej 
przeszłości'1 I „tajników" po­
sunięć administracyjnych w 
tym zakresie. (Trzeba jed­
nak dodać sprawiedliwie, że 

r

Śródmieście

Mimo to jednak malo 
przesadne będzie twierdze­
nie, że Śródmieście — to 
dość duże, bo liczące około 
260.000 mieszkańców mia­
steczko. Miasteczko uprzy­
wilejowane w stosunku do 
otaczających go terenów pod 
wieloma względami, z dru­
giej strony stanowiące nie­
jako syntetyczny fragment 
całej Łodzi. Wszystko tu 
jest: reprezentacja wszyst­
kich społeczno-zawodowych 
kategorii mieszkańców, mie­
szkalnictwo, usługi, prze­
mysł. Wystarczy np welść 
w jedno podwórko kamie-

„od frontu"

mieście, a właściwie śród­
miejskie centrum musi mieć 
każde miasto. Chodzi tylko 
o to. aby nie przeciążać teł 
części miasta funkcjami, 
które powinny posiadać 
dzielnice obrzeżne. aby. 
szczególnie w zakresie , co­
dziennych potrzeb życio­
wych zbliżyć przestrzennie 
usługi do odbiorców. I to 
usługi zarówno gospodarcze 
jak i kulturalne I oświato­
we. Śródmieście poza „co­
dziennymi" usługami dis po­
trzeb własnych mieszkańców 
winno . >ieć usłuaj wyspecja­
lizowane, z których nie ko-

Ś R Ó D MI E Ś C I E

centrum

nicy leżącej na działce mię­
dzy ul. Piotrkowską a ul. 
Sienkiewicza, aby naocznie 
przekonać się, ile funkcji I 
zadań spełnia centrum mia­
sta. podczas edy na pozo­
stałych obszarach występują 
one w rozproszeniu.

Jak być powinno?

Złą, jak to się mówi, zro­
biłbym robotę, gdyby czy­
telnik po przeczytaniu tych 
niepełnych uwag i refleksji 
doszedł do wniosku, ie mia­
sto nie powinno mieć dziel­
nicy śródmiejskiej, spełnia­
jącej inne. odrębne od In­
nych dzielnic funkcje, Sród-

rzysta się na eodzień, a 
które ze względu na specyfi­
kę muszą być ulokowane 
centralnie, aby dosta do 
nich mógł mieć każdy miesz­
kaniec miasta. Chodzi po­
nadto o to. aby me lokali­

zować w śródmiejskim cen­

trum obiektów, które dla ca­

łości miasta nie posiadają 
znaczenia.

Przykład- Warszawa ma 

swój wieżowiec — Pałac 

Kultury i Nauki Gmach ten 

ulokowany centralnie po­

przez Tgromsdzon'- w nim 

funkcje naukowe, oświatowe 

i kulturalno-artystyczne speł

„Krystalizowanie się" 

śródmieścia

Wraz z przechodzeniem 
rękodzielniczej wytwórczości 
włókienniczej na produkcję 
przemysłową, a więc około

niowych, koncentrowały się 
na terenie śródmieścia wy­
sokokwalifikowane kadry In 
teligenekle jak lekarze, ad­
wokaci, inżynierowie —obok 
kupców, wyższych urzędni­
ków i części przemysłowców.

Czy dziś inaczej?

Na pytanie postawione vr 
powyższym podtytule można 
odpowiedzieć i przecząco I

ostatnio chyba w tych spra­
wach nastąpił zwrot ku lep­
szemu),

Poza tym chyba jeszcze 
niewiele się zmieniło, Nowe 
instytucje i funkcje mlasto- 
twórcze, jakie przyszły po 
wojnie, też przeważnie zna­
lazły lokalizację na terenie 
śródmieścia. Wysokokwalifi­
kowana inteligencja nadal 
mieszka przede wszystkim 
w śródmieściu, mimo że od 
kilku lat rozpoczął się pro­
ces dekoncentracji prze­
strzennej tych kategorii 
mieszkańców ze względu na 
powstające peryferyjne w 
stosunku do śródmieścia no­
we osiedla mleszkanlowei

J



Rozmowa 
z jugosło­
wiańskim 
pisarzem

Dalszy ciqg 2 .5  słr. 1

Marijan Matkoińć

Niedawno bawił w Lodzi 
wybitny pisarz i dramaturg 
jugosłowiański* świetny zna­
wca teatru i filmu, pan Mari- 
jan Mutkoyić z Zagrzebia. 
Nasz gość przebywał w Polsce 
na zaproszenie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Skorzysta­
łem z miłej okazji, by poro­
zmawiać o różnych sprawach 
dotyczących literatury i 
sztuki . Oto kilka pytań i od­
powiedzi, które skrupulatnie 
przekazuję.

Czytelnik, polski stosunko­
wo malo zna icspólczesną 
literaturę jugosłowiańską, 
szczególnie słabo orientuje 
się w twórczości pisarzy 
młodszego pokolenia. Co 
jest, według pańskiego zda­
nia, główną przyczyną ta­
kiej sytuacji, i jakie utwory 
mogłyby nas zainteresować?

— Podobnie jugosłowiań­
ski czytel'nik ma bardzo 
mgliste wyobrażenie o naj­
nowszej literaturze polskiej. 
Może zawdzięczając pew-> 
Dym tłumaczom, a przede 
Wszystkim Juliuszowi Bene- 
sziciowi (za zasługi położone 
na tym polu otrzymał krót­
ko pr.^d śmiercią nagrodę 
polskiego Pen Clubu — S.K.) 
nasz czytelnik zna lepiej 
starszą literaturę polską, w 
każdym razie różnice w za­
kresie wzajemnej znajomoś­
ci naszych kultur są raczej 
minimalne.

Będąc w Polsce kartkowa­
łem Waszą najnowszą Ency­
klopedię Powszechną i stwier 
dziłem, że dla autorów tego 
dzieła „najmłodszymi" pisa­
rzami jugosłowiańskimi są 
Andrić i Krleźa, a przecież 
obaj są klasykami naszej li­
teratury, obaj mają za sobą 
po 70 twórczych wiosen. Jak­
że więc można wymagać, aby 
przeciętny polski czytelnik 
lepiej się orientował w na­
szym współczesnym życiu 
literackim niż autor tych 
haseł w Encyklopedii? Wie­
lu bardzo interesujących pi­
sarzy jugosłowiańskich, po­
etów, dramaturgów, eseistów 
i krytyków jest zupełnie w 
Polsce nieznanych (bez 
■względu na to, czy się cza­
sem w Polsce ich przekłada 
czy też nie), i poza Njego- 
śem, poetą i księciem czar­
nogórskim z połowy X IX  
wieku nie widziałem ani 
jednego naszego nazwiska 
na witrynach księgarskich. 

Warszawy, Krakowa, Nowej 
Huty i Lodzi. A wiem ze sta­
tystyki, iż w ostatnim cza­
sie ukazały się w Polsce 
przekłady z naszej powojen­
nej literatury.

Gdyby ta nieznajomość ob­
ciążała jedną stronę, pro­
blem ten dałoby się łatwiej 
rozwiązać. Tymczasem .nie­
znajomość jest obustronna i 
stąd niepokoi. Najwyższy 
czas, aby nasze wzajemne 
kontakty kulturalne, które w 
ostatnich latach osiągnęły 
już imponujące rozmiary 
liczbowe, nie miały wyłącz­
nie charakteru turystyczne­
go, lecz by się stały czynni­
kiem twórczym.

— Bardzo mnie interesuje 
pańskie zdanie o polskim 
teatrze. Pan jest przecież 
człowiekiem teatru?

— Poza teatrem radziec­
kim, znam obecnie, dzięki

za pomocą w i'aminy 
fi3.

Zajęła się tym geron- 
tologia, interesująca się 
starością. Geriatria, na­
tomiast zajęła się le­
czeniem objawów i cho 
rób starości.

W gabinecie lekarskim ja­
skrawe światła. To ekipa te-

3 lewizyjna. Szumi aparat fil- 
I  mowy. Jeden z pracowników 

przerywa zajęcia i ustawia 
pielęgniarkę, każe jej ina­
czej ,.fotogenicznie“ trzy­
mać ampułkę. Ale telewizja 
ma swoje racje, a fachowa 
pracownica swoje: „Przecież 
w ten sposób nie będę mo­
gła odpiłować ampułki" — 
mówi. TV gości w Sanato­
rium już trzeci dzień i fil­
muje, aby pokazać „Dzień 
Geriatyczny“ 31 paźdż., a ca­
łość zagadnienia w „Eure­
ce" pod koniec listopada (21 
lub 28).

Trzeba być bardzo ostroż­
nym, aby nie ulec działaniu 
mitów. Tego zdania jest dr 
Snarski. Z powodu prasy, 
która zabrała głos w nieod­
powiednim czasie, jest nie­
co kłopotu z pismami i ludź­
mi. domagającymi się „od­
mładzających z a st rzyktV,v'‘. 
Poruszyła tę sprawę repor­
terka „Służby Zdrowta", pis­
ma docierającego tylko do 
pracowników lecznictwa, nie 
steły mało czytanego przez 
ogół ludności.

Również prof. A"lan 
z Bukaresztu, która zaj 
muje się sprawami sta­
rości, w czasie osta­
tniej podróży po ZSRR 
oświadczyła' dziennika- 
rzom: „Profilem długo­
wieczności nie został 
jeszcze rozwiązany",

Następnego ranka „Dzień 
Geriaiyczny zaczął się spo­
kojnie, ale spokój ten znikł 
niebawem. Napływające gru­
py lekarzy zapełniają sale, 
korytarze, galerię I piętra. 
Na każdym krześle leży 
teczka, kartka z nazwiskiem,' 
zeszyt do notatek, torebka, 
oznaczając zajęte miejsce. 
Megafony informują, że re­
feratów można będzie wys-łu 
chać również w jadalni i tzw, 
..Klubie'1 w sąsiednim bu­
dynku. W głównej sali za­
brakło miejsc. Olbrzymi na­
pływ lekarzy. Starszych? 
Nie. Bardzo dużo młodzieży. 
Kobiet nieco mniej aniżeli 
mężczyzn.

Wszędzie rozmowy na te­
mat starości. Młode lekarki, 
którym naweit za kilka lat 
nie pokaże się kolo oczu „ku 
rza łapka", dyskutują ze 
starszymi panami. Zdania są 
podzielone, dużo krytycz­
nych. Bardzo często słychać: 
„Chcemy usłyszeć coś wię­
cej, niż przeczytaliśmy w 
„Przekroju", Słusznie.

Megafony wzywają na 
miejsca. Korytarze puste. 
Robi się cicho.

Referat prof. dr Antonie­
go Horsta: „Fizjopatologia 
starzenia się".

Następny referat wygłaska 
prof. dr Marian Górski, kie­
rownik Kliniki Chor. Wewn. 
w Gdańsku: „Niektóre pro­
blemy kliniki wieku starcze­
go".

W czasie przerwy znowu 
zapełniają się korytarze. 
Przy stoisku Przemysłu Far 
maceutycznego można zapi­
sać się celem otrzymania 
próbki witaminy Ha — Ger i o 
cainy. Wśród poważnych 
min lekarzy, uśmiechów i

uśmieszków wyjaśnia się: 
„Nie wolno jeszcze przesą­
dzać o pełnej wartości tego 
loku. To jest lek, który iest 
w stadium badań i doświad­
czeń Trzeba go jeszcze wy­
próbować zanim wyda się 
ostateczną opinię" Tymcza­
sem przeglądam ankiety, 
skierowane do ludzi leczo­
nych witaminą H:j w warun­
kach sanatoryjnych w Ino­
wrocławiu.

Oto. co odpowiedziano na 
pytania ankiety, po 3 mie­
siącach od chwili przeprowa­
dzenia kuracji.

Rocznik 1879; ...bezpośred­
nio po kuracji zmęczenie, 
silne wyczerpanie, senność i 
apatia, samopoczucie słabe... 
ale po 2 miesiącach zaczą­
łem odczuwać poprawę, któ­
ra wzmagała się z każdym

dniem, samopoczucie znacz­
nie się polepszyło. Wróciła 
pełna równowaga życiowa, 
pewność siebie i chęć do 
pracy 'umysłowej... mimo 
wieku zdolność do pracy u- 
mysłowej lepsza.

Ręcznik 1899: ...więcej siły 
żywotnej, młodszy wygląd
i poprawa wzroku.

Rocznik 1903: ...objawiają 
się w odprężeniu nerwowym 
lepszym samopoczuciem psy­
chicznym i fizycznym. Zau­
ważyłem lepszą bystrość u- 
myslu i lepszą pamięć.

Rocznik 1903: ...lepsza pa­
mięć, samopoczucie lepsze, 
zniknęły zmarszczki z twa­
rzy, czuje się znacznie młod­
sza.

Roc/nik 1914: ...Czy obec­
na kuracja z zastrzykami 
H d a ł a  lepsze rezultaty? 
Odpowiedź: Nie. Jakie szcze 
gólne zmiany zauważył po 
ostatniej kuracji? Odpo­
wiedź: żadne zmiany.

Rocznik 1914: ...poczu­
łem się lekki, nic mnie nie 
męczy, włosy sczerniały, czu­
ję się na ulicy jakbym li­
czył dopiero 30 lat (46 lat)... 
vu>gę biegać po schodach 
bez zmęczenia... jestem opa­
nowany, spokojny, wydatnie 
intensywnie mogę praco­
wać... Jasny umysł. Czuję się 
tak, jak czułem się przed 20 
laty. Jestem gotowy do każ­
dego wysiłku i najtrudniejsze 
zagadnienia rozwiązuję bez 
wysiłku i przemęczenia.

Ankiety przepisywałem 
jak najsolidniej. Nie przepu­
ściłem negatywnej odpowie­
dzi jedynie pytania lub pow­
tarzanie się odpowiadające­
go.

W międzyczasie dr Snarski 
rozmawia przez telefon: 
„ „około 600 lekarzy. Pięciu 
profesorów. Zebranie obliczo 
ne na członków Kujawskie­
go Tow. Lek. przekształci­
ło się — mimo woli — na 
zjazd lekarzy z całej Polski". 
Po przerwie prof, dr Fr. Ła- 
bendziński z Poznania wy­
głasza referat „Leczenie 
chorych w Wieku starszym". 
Jest różnica między wiekiem 
starszym a starczym. Jednak 
granica w fizjologii jest 
płynna. To, czym jest „sta­
rość" dla niejednego 60-lat-

ka, jest wiekiem tylko 
„starszym" dla innego. Ktoś 
czuje się doskonale maiąc 
lat 70, a drugi w wieku lat 
50—60 czuje się staruszkiem.

I tutaj nasuwa się pro­
blem niezwykle ważny nie 
poruszony na zebraniu. Kwe 
stia: czy starzenie się, starość 
jest zjawiskiem fizjologicz­
nym, normalnym, czy też 
jest chorobą.

Geriatra rumuński — 
Pa-rhon utrzymuje, że sta­
rość należy traktować jako 
zjawisko chorobowe, które 
należy leczyć. Natomiast na 
Zebraniu Towarzystwa Lek. 

''WWWttjc i a w i u < 1 n 7. X I. BT) 
profesorowie wrocławski i 
Akademii Medycznej stanęli
ii i stanowisku, iż 'starzeni" 

jest pi ico.-i-m fizjologie- 
nym, jljtóry uspasabia do 
Starczych dolegliwości, któ­
re należy leczyć i którym 
owlnno się zapobiegać.
Na tofnat starości i jej li ­

czenia ferof. Aslan w czacie 
rozmowy z dziennikarzami i 
w ZSRR powiedziała, że Za­
strzyki witaminy Ha nie Od­
wracają •ttn-WiSrf; przywraca­
ją jedytiie siły, enefrgię «y- 
<-iow-|. poprawiają samopo- 
<-żucie Starców.

I znowu dalsza Od­
powiedzi na ankiety^ tyczące 
pacjentów leczonycir, w Se­
ns tor iu-m w Inowrocławiu 
p.5 6 i \|ięce.j miesiącach 
k f racji witaminą I-Ifc

Rocznik 1893: ...profit bl
ko rok czułam się doskona­
łe... lekkość, jasność umy­
słu i chęć do życia. ...pamięć 
jeszcze zupełnie dobra... bolej 
powracają.

Rocznik 1901: ...sitye wło­
sy znacznie pociemniały, 
wzmożony popęd płciowy 
przez kilka miesięcy, dobre 
samopoczucie i wygląd od­
młodzony.. zdolność do pra­
cy domowej lepsza.

Rocznik 1902: ... poprawa 
około 3 miesięcy... czuję 
jednak, że wysiłek myślowy 
nie jest męczącym... bez o- 
pieki lekarskiej obyć się nic 
mogę, leczę się ciągle, czuję 
się lepiej, jak w roku u- 
b iegłym.

Rocznik 1908: ...moja po­
prawa trwała do 6 miesięcy, 
teraz czuję się gorzej i 
pragnąłbym powtórzyć to Ie 
czenie... bo mi jest bardzo 
skuteczne.

Ankiet jest 120. Na ankie­
ty odpowiedzieli przede 
wszystkim ci, którzy kura­
cję witaminą Hi ukończyli 
z wynikiem bardzo dobrym 
lub dobrym. Tych, którzy 
nie odczuli żadnej zmiany 
po leczeniu witaminą Hi, by 
ło około 15 proc. Natomiast 
ujemnych reakcji, tak w cza 
sie obserwacji pacjentów 
jak i w odpowiedziach na 
ankiety nie zauważono, prócz 
chwilowego osłabienia i wy 
czerpania. Dalszy końcowy 
referat dr Snarskiego „Eu­
troficzne działanie Geriocai- 
ny (witaminy Hi) w geria­
trii".

Trzeba stwierdzić, że po­
dano nam wyniki kuracji, 
które — jeśli nie zaspokoiły 
marzenia fantastów — to 
jednak powinny 1 nasunąć 
myśl, wyrażoną w dyskusji 
słowami prof. Górskiego: 
„Tak jak penicilina zaczęła 
erę antybiotyków, tak wi­
tamina H[ zaczęła erę prze­
ciwko dolegliwościom sta­
rzenia się i starości".

Do dyskusji zapisało się 
ponad 20 osób. Różne były 
wypowiedzi. Obojętne. Wkra 
czające w dziedzinę nie na­
leżącą do geriatrii. I takie, 
które krytykowały.

Najważniejsze były zarzu- 
P,suje się witaminie

H.t większe znaczenie, ani- 
■"EelUjKie jej należy. Zwróco­
no Uwagę, że sam pobyt w 
Śatl&arium, rygor, któremu 
pacjenci podlegali, odpowie­
dnia dieta, leczenie ruchem 

_ — to wstysitko mogło polep- 
tyle stan starszych 

ludziv ze odpowiedzieli z en­
tuzjazmem na ankietę, je ­
den z dyskutantów zazna­
czył: „Celem lekarzy jest to, 
aby człowiek stary nie czuł 
się zbyteczny dla s;»łłeczeń- 
stwa. Powinno dążyć się do 
tego, aby czas od chwili za­
łamania się psychicznego i 
fizycznego do chwili śmier­
ci był jak najkrótszy". Dr 
Moskwa z Lodzi opowiedział 
swoje spostrzeżenia geria­
tryczne z pobytu w Rumunii 
w 1959 r., kiedy witaminą 
H:i leczono tam już około 26 
tysięcy starców. Wymtki by­
ły raczej dodatnie.

A profesor Aslan 
stwierdziła w czasie 
wspomnianego już wy­
wiadu w ZSRR, że w 
Rumunii witamina H3

Fot. W. Biliński

slarość?
przywróciła siły żywot 
ne około 7 tysiącom 
starych ludzi.

„Dzień Geriatryczny" do­
biega końca. Prof, Marian 
Górski, podsumowując refe­
raty i dyskusję, powiedział, 
że słusznie podniosły się kry 
tyczne głosy, które mobili­
zują do dalszych poszuki­
wań i badań. Nie wolno po­
przestać na osiągniętych 
wynikach, należy szukać, 
rozpoczynając erę leczenia 
dolegliwości starzenia się. I 
słusznie.

Doniesienia z zagranicy o- 
raz wyniki osiągnięte w Ino­
wrocławiu dają nam tę na­
dzieję. Witamina Hu, poda­
wana z innymi lekami po­
prawia samopoczucie star­
szych ludzi. Choćby to było 
subiektywne, też dla człowie­
ka dużo znaczy. Jednak pro- 
fesorowie Akademii Medy.ca 
nej we Wrocławiu na ze­
braniu lekarzy z dn. 7-XI. 
1960 r„ omawiając fizjologię 
starzenia się i objawy staro­
ści ze strony poszczególnych 
narządów, nie wypowiedzieli 
swego zdania w sprawie jej 
leczenia i w sprawie wita­
miny Hi.

Odnosi się jednak wraże­
nie, że już coś w Polsce 
zaczęto. Witamina Hi nie 
jest „kamieniem młodości", 
może jedynie hamuje proces 
starzenia się.

Nie odwróci się śmierci. 
Ale gdyby była możliwość 
zatrzymania biegu czasu cho 
ciażby na kilka lat? Każdy 
przychyli się do zdania prof. 
Labendzińskiego: „Dojrzałość 
jest przedsionkiem starości". 
Może w tym przedsionku 
można będzie dłużej pozo­
stać?

Ale 1 dłuższy pobyt w 
„przedsionku" też kiedyś 
musi się skończyć. Nalsży 
mieć pretensję do natury. 
Trzeba się umiąć mądrze 
starzeć, nie tak jak wariatka 
„Z Bulwaru Zachodzącego 
Słońca". Do tego trzeba po­
wagi i odwagi, gdyż starość 
jest przedsionkiem śmierci. 
Jednak nic upadajmy na du 
chu. Niech nawet 70-letni 
pan nie mówi: „gdybym był 
młod,szy...‘‘, a 70-letnia pani 
niech nie wstydzi przyznać 
się do 50 lat życia.

FRANCISZEK
MAŃKOWSKI

pobytowi w Polsce, wszyst­
kie słowiańskie teatry. Oglą­
dałem pewne spektakle w 
Sofii, Pradze, Bratysławie i 
niektóre przedstawienia na 
scenach jugosłowiańskich. 
Mogę powiedzieć całkiem o- 
twarcie, bez silenia się na kur 
tuazję, że po obejrzeniu dwu­
nastu sztuk w różnych tea­
trach (dwanaście przedsta­
wień to niewiele, niemniej 
dosyć, by wyrobić sobie ja­
kiś pogląd, nie będący li 
tylko impresją) uważam, i> 
ogólny poziom polskiego ży­
cia teatralnego je^t najwyż­
szy i dziś najbardziej inte­

resujący pod słowiańskim 
niebem teatralnym.

Powtarzam — wyłączam 
tu R<3sjan, znam tylko 
MCHAT. Powiedziałem: po­
ziom, ponieważ w ciągu 
przeszło dwutygodniowego 
pobytu w Polsce widziałem 
przedstawienia, które mnie 
zachwyciły oraz takie, któ­
re mnie nie zachwyciły. 
Tym niemniej i pierwsze i 
drugie przekonały mnie o 
twórczych tendencjach, o nie­
wątpliwych sukcesach na 
tym polu, gdzie toczy się 
permanentna walka o odkry­
wanie nowego piękna.

Czy Pan dostrzega jakieś 
wspólne rysy między Wa­
szymi, a naszymi pisarzami, 
ludźmi teatru itd.?

— Tak, wspólnie śnimy te 
same sny. Dręczą nas te sa­
me wątpliwości! Razem od­
bywamy podróż pod nieli- 
tościwymi gwiazdami nasze­
go wieku, tęsknimy do tych 
samych portów i nadal ufa­
my z wiarą Don Kichota. I 
to jest dobre! To raduje! To 
dodaje odwagi!

— Pan jest po raz pierw­
szy w Polsce. Czy przytrafi­
ły się Panu jakieś miłe i 
mniej mile niespodzianki?

— Chociaż jestem w Pol­
sce po raz pierwszy, z Po­
lakami spotykałem się na 
różnych południkach i rów­
noleżnikach. Najczęściej w 
Jugosławii, w Dubrowniku i 
Puli (w Puli odbywa się co 
roku Festiwal Filmów Jugo­
słowiańskich — S.K.). Każde 
spotkanie z przyjaciółmi jest 
przyjemnym przeżyciem. Ta­
kie spotkania stają się miłą 
niespodzianką, kiedy można 
w tym samym miejscu kon­
tynuować dialog przerwany 

przed laty.
— Pozwolą sobie na małą

niedyskrecję. Czy podobają 
się Panu Polki? I czy miał 
rację Wasz cudowny poeta 
Jovan Dućic, który z takim 
zachwytem pisał o nich?

— Pozostawiam to, Drogi 
Przyjacielu, poetom i zawo­
dowym dyplomatom, a wia­
domo, że Jovan Dućić był 
jednym i drugim. Wiersze 
piszę rzadko, a dyplomacją 
nigdy się nie parałem.

Wysłuchał i spisał 

STANISŁAW KASZYŃSKI
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Dzieje łódzkich fortun (1)
i OPTYMIŚCI

To byio tak. Wszystko 
przez tę dziewczynę. Prze­
glądaliśmy razem fabryczne 
archiwum w ZPB im. Dzier­
żyńskiego w Łodzi. Stare 
geyerowskie papiery, okryte 
kurzem, złożone na ostatnim 
piętrze, dziś już nieczynnej 
części zakładów. Dziewczynę 
mało interesowały oglądane 
przez nas papiery. Ach, cóż 
ją mogło obchodzić, że jakiś 
Ludwik Geyer w 1914 roku 
musiał wypisać swemu ojcu 
Ryszardowi rewers na kilka 
naście tysięcy rubli, a na 
tym dokumencie prezes fir­
my zrobił adnotację, że nie 
wolno tego wydać nikomu, 
nawet samemu... Ryszardo­
wi Geyerowi.

Geyerowie, jakich sama pa­
miętała, a raczej jakich jej 
przekazała łódzka legenda, 
to byli ludz*<s solidni, wzór 
fabrykanckich cnót, a nie ja 
cyś utracjusze jak len Lud­
wik, późniejszy baron Geyer
— Rosę, baron, ale bez gro­
sza, bo wszystko przepuścił.

Ale naraz się zaintereso­
wała: :

— Patrz — co znalazłam?

Była to akcja geyerowska
na 1.000 rb. wystawiona w 
1886 roku.

Dziewczyna klaskała z ra­
dości.

— Spójrz! Rzeczywiście są 
kuponiki do obcinania noży­
czkami. Tak jak uczyli nas 
w szkole, a ja myślałam, że 
to bujda.

Mnie w tej akcji zafrapo- 
wało jednak co innego. Włas 
ciwie też kupony, a raczej u 
wŁecznione n:\ nich daty. 
Ostatni kuponik bowiem był 
wystawiony na rok 1900. 
Dziewczyna też to spo­
strzegła i na myśl, że w 
1900 roku, ktoś mógłby ob­
ciąć nożyczkami taki lcupo- 
nik i zgłosić się z tym do 
kasy ZPB im. Dzierżyńskie­
go po dywidendę, zaczęła się 
serdecznie śmiać. .

— Optymiści — szepnąłem.

Dziewczyna podchwyciła:
■— Czekaj, ale co .się wlaścLvie 
stało z tymi optymistami? 
Ale nie z tymi starodawny­
mi, co żyli jeszcze za cara 
batiuszki, a z tymi, których 
1u w Lodzi wszyscy pamię­
tają. No, z panem Robertom, 
Karolem, Gustawem. Pana 
Gustawa to nawet i ja pa­
miętam, zawsze podgląda­
łam przez sztachety w par­
ku, jak galopował na koniu. 
Słowo daję, co rano...

I  właśnie dlatego napisa­
łem na początku, że wszyst­
ko przez tę dziewczynę...

Miałom najszczerszy zamiar 
zacząć moją opowieść o ro­
dzie Goyerów, jak przystało, 
od początku ich historii. A 
historia ta długa, bo zaczy­
na się jeszcze w roku 1828. 
A tu ci mówią, że początek 
nieciekawy, żebym zaczyn.ił 
od końca.

Może bym i nie ustąpił, ale 
wszyscy w Łodzi, z kim nie 
rozmawiałem pytali: a co 
się stało z tymi Geyerami? 
Niech więc i tak będzie.

URZĘDNIK GEYEKOWSKI 
NAMIESTNIKIEM...

UKRAINY

Początek końca Geyerów 
należy chyba umieścić w ro­
ku 1939, wraz z wybuchem 
wojny. Dla innych łódzkich, 
fabrykantów pochodzenia 
niemieckiego dal.ę tę należy 
przesunąć do roku 194!), ale 
Geyerowie, choć ich protopla­
sta Louis Geyer był czystej

krwi Sasem, przynależeli do 
narodowości polskiej, a co 
najważniejsze Polakami się 
czuli. Jest to zresztą bardzo 
ciekawy przypadek całkowi­
tej polonizacji niemieckiego 
rodu w Polsce już w drugim 
pokoleniu. A my opowiada­
my o trzecim kolejnym po­
koleniu, całkowicie już za­
symilowanym.

Geyerowie nie mieli nic 
wspólnego z niemieckimi or­
ganizacjami, jakie istniały 
w przedwojennej Łodzi, a 
Gustaw Geyer nawet na ty­
le odbiegł od tradycji ro­
dzinnej, że ożeni! się z ka­
toliczką. panią Heleną Cze­
kalską. Ale i Karol Geyer, 
który ożenił się z wnuczką 
Scheiblera Maną Buchholtz 
kształcił swoje dzieci w pol­
skich gimnazjach, a „niem­
czyzna" u niego w domu 
sprowadzała się do tego, że 
żona sprowadzała garnki 
kamienne z Berlina.

Optymizm, powiedziałbym 
nawet polityczny optymizm, 
był w tej rodzinie tradycyj­
ny. Nie mam tu i**.wet na 
myśli tego, że w archiwum 
geyerowskim znalazłem sta­
rannie przechowywane akcje 
„kursko-kijewskiej żelaznej 
dorogi", ale jedno wydarze­
nie z przeszłości, które wy-

tym, że jak dotychczas po­
wodziło im się świetnie, 
wojna w 1939 roku stanowi­
ła kompletne zaskoczenie. A 
dopiero właśnie zaczęli sta­
wać na nogach, po zniesie­
niu upadłości i pożegnaniu 
syndyka, pułkownika Wen- 
dzia-Golskiego w 1937 roku.

We wrześniu- 1939 roku 
wojewoda łódzki radził Gey- 
erom, by" wyjechali do War­
szawy i tam przeczekali, bo, 
„to się niedługo przecież 
skończy..."

Po wki’oczeniu Niemców 
do Warszawy Geyerowie 
wrócili do Łodzi. Miasta nie 
pognali — Łódź była spowi­
ta w hitlerowskie flagi, 
pełna heilujących Niemców, 
nie tylko, najeźdźców ^le i 
rodzimych — łódzkich. Dla 
niepoprawnych optymistów 
stanowiło to niemiłą niespo­
dziankę. Przypominali so­
bie, że w czasie okupacji 
Lodzi podczas pierwszej 
wojny światowej nastroje 
wśród „lodzermenschów" 
były wyraźnie antyniemiec- 
kie i gubernator graf von 
Beseler na próżno nawoły­
wał łódzkich Niemców do 
współpracy.

Miesiąc później od przy­
jazdu Geyerów do Łodzi sta­
ło się, że stolarz fabryczny

-
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er choć jednym słowem ode­
zwał się do niego.

Karo] Geyer był najbo­
gatszym człowiekiem w Ło­
dzi — o tym wiedzieli 
w.-z.yscy. Dzisiaj jego sekre­
tarz osobisty pan Wiśniew­
ski ocenia go na jakieś 40 
min. zl. co przed wojną sta­
nowiło kolosalną fortunę. 
Pan Karol sam nie zarobił 
jej, po prostu wżenił się w 
scheiblerowskie miliony. 
Udział w Spółce Akcyjnej 
„Ludwik Geyer" był dla 
niego li tylko sprawą sen-

krotnie wysyłał pisma do 
Karola Geyera, nawołując 
go do uregulowania należ­
ności. Karol Geyer nie ra­
czył nawet rozciąć tych li- 
itów, leżały one wszystkie 
na biurku pana Wiśniew­
skiego, czekając na powrót 
adresata. Zanim on jednak 
wrócił. Urząd Skarbowy 
zarządził licytację u Ka­
rola Geyera na Czerwonej 
4. lojalnie o tym uprzedza­
jąc. Karol Geyer całkowicie 
to zlekceważył, w głowie

\

G e y e ra m i
i ł ..

daje mi się na tyle charak­
terystyczne, iż warte opo­
wiedzenia.

Po pierwszej wojnie świa­
towej łódzki przemysł ba­
wełniany boleśnie odczuł 
utratę rosyjskich rynków 
zbytu. Za przykładem in­
nych fabrykantów, którzy 
doszli do przekonania że 
handel z Rosją Radziecką 
może być zupełnie dobrym 
interęsem, próbowali i Gey­
erowie uzyskać od rządu pol­
skiego zezwolenie na eksport 
do Rosji. Rząd Radziecki, 
mowa tu o 1919 roku, nie 
płacił co prawda gotówką, 
a wekslami dyskontowany­
mi przez jeden z banków 
berlińskich, po bardzo nis­
kim kursie, ale przy odpo­
wiednim wyśrubowaniu ce­
ny za towary, całkowicie się 
to opłacało.

Ówczesny premier polski
— Skulski poradził jednak 
Geyerom, żeby wstrzymali 
się od tych transakcji z rzą­
dem radzieckim.

— Niedługo zostanie usta­
nowione polskie namiestnic­
two nad Ukrainą i wtedy 
będą mogli panowie swobod­
nie eksportować swoje wy­
roby na Wschód — powie­
dział. I dodał jeszcze: mogę 
jeszcze panom w zaufaniu 
powiedzieć, że na namiest­
nika Ukrainy został wyzna­
czony jeden z urzędników 
waszej firmy...

Wobec tak obiecujących 
perspektyw Geyerowie rze­
czywiście zaniechali handlo­
wych transakcji ze Związ­
kiem Radzieckim.

KIEDY KAROL GEYER PO 
RAZ PIERWSZY ODEZWAŁ 

SIĘ DO PANA FRASZKI

Przy tak więc dużej dozie 
optymizmu uzasadnionego

Marian Fraszka zamienił 
po raz pierwszy w życiu dwa 
zdania z Karolem Geyerem.

Fraszka pracował u Geye­
rów od 1913 roku, był nawet 
kierownikiem warsztatu sto­
larskiego, jakoś jednak do­
tychczas Karol Geyer go nie 
dostrzegał... Pana Fraszkę 
gdzieś w grudniu 1939 r. 
Niemcy zatrudnili w obozie 
na Radogoszczu przy ja­
kichś robotach stolarskich. 
Na Radogoszcz Niemcy wy­
wozili Polaków przeznaczo­
nych na wysiedlenie do Ge­
neralnej Guberni. Łódź, par­
don, Litzrr.annstadt miała 
się przecież stać prawdziwie 
niemieckim miastem...

Tego dnia Marian Fraszka 
jak codziennie pojechał na 
Radogoszcz. I tam naraz 
usłyszał, że ktoś z tłumu lu­
dzi za drutami woła go. Był 
to Karol Geyer. Fraszka ze 
zdziwienia aż zaniemówił... 
Po pierwsze nie mieściło mu 
się w głowie, że wysiedlają 
takiego potentata, po drugie 
nie przypuszczał, by Karol 
Geyer znał w ogóle jego na­
zwisko...

NAJBOGATSZY 

CZŁOWIEK W ŁODZI

Karol Geyer był bowiem 
jak to robotnicy dzisiaj o- 
kreślają — człowiekiem nie­
przystępnym. Nigdy do ro­
botnika nie odezwał się sło­
wem, nie odkłonił się nawet, 
co najwyżej kiwnął palcem. 
Karol Dembowski, mistrz- 
mechanik w firmie „Geyer" 
często bywał wzywany do 
Karola Geyera, do jego pa­
łacyku przy Czerwonej 4, w 
związku z różnymi repera­
cjami domowymi, a najczęś­
ciej po to, by dzieciom na­
prawiać zabawki. Nie zda­
rzyło się, by pan Karol Ge.y-

tymentu rodzinnego, spra­
wą kontynuacji tradycji ro­
dowych, gdyż dochody, ja­
kie stąd czerpał, przedsta­
wiały się raczej mizernie. 
Stąd w fabryce pokazywał 
się rzadko i chociaż wcho­
dził w skład zarządu nie 
miał wydzielonej dziedziny 
działalności. 150 sztuk ak­
cji gpyerowskich. które po­
siadał. stanowiły zaledwie 
znikomą część jego ma.jat- 
ku. Był on jednym 7, naj­
poważniejszych udziałowców 
Białostockich Zakładów 
Wełnianych „Eugeniusz Be- 
ckier“, Warszawskiej fabry­
ki koronek „Schenker-Gót- 
tlieh', Łódzkich Kolei Do­
jazdowych, cukrowni „Łaś 
mierz", kopalni „Saturn", 
cementowni „Jowisz"...

Przez syndyka w fabryce 
geyerowskiej. pułkownika 
Wendzia-Golskiego z „legio­
nowej sitwy" Karol Geyer 
wszedł w najlepsze sfery 
towarzyskie. Już i sam 
wódz naczelny, marszałek 
Smigly-Rydz. zaszczycił je­
go pałacyk w Łodzi swą 
wizytą. Po tej wizycie w 
Łodzi przebąkiwano nawet, 
że Karol Geyer wejdzie w 
skład rządu..

Niezależnie jednak od 
tych wszystkich rozlicznych 
sukcesów był to człowiek 
szalenie zadufany w sobie. 
Świadczy o tym zresztą pe­
wne zabawne wydarzeń.e, 
z którego w swoim czasie 
śmiała się cala Łódź. Zda­
rzyło się. że sekretarz oso­
bisty Karola Geyera, który 
zajmował się jego wszystki­
mi sprawami został powo­
łany do wojska. W tym 
czasie w związku z jakimiś 
zaległymi podatkami, Urząd 
Skarbowy w Łodzi kilka-

mu się bowiem nie mieści­

ło by miano zlicytować je­

go — najbogatszego czło­

wieka w Łodzi, a może i w 

Polsce.

Tymczasem pewnego dnia 

przed pałacyk na Czerwo­

nej 4, podczas gdy Geyera 

nie by/o w Łodzi zajechała 

ciężarówka z komornikiem, 

licytatorem, taksatorami- Z 

całej Łodzi zlecieli się han­

dlarze, przekupnie, zaciera­

jąc ręce z radości, jaki to 

interes zrobią, nabywając 

meble Geyera na licytacji. 

Całe to bractwo cisnęło się

Marian Fraszka

już w pałacyku, oglądało 
meble, zastawę stołową, 
gdy wreszcie przerażony 
tym wszystkim lokai za­
dzwonił do Gustawa Geyn- 
ra.

t dopiero Gustaw Geyer 
zapłacił Urzędowi Skarbo­
wemu należność Dodatkowa

Fot. W. Rozmyslowia

za Karola Geyera, sumę 
zresztą niewielką.

Ten najbogatszy człowiek 
w Łodzi słynął zresztą ze 
swego skąpstwa. Jego stara 
wysłużona teczka budziła 

w Łodzi sporo żartów, zna­

no też powszechnie zaba­

wny epizod z majstrem 

Głowackim. Majster Gło­

wacki był synem kucharza 

ojca Karola Geyera, w 

dzieciństwie razem hodowa­

li gołębie, przy czym Gło­

wacki — junior podobno 

„kantował" młodego Karo­

la Geyera, sprzedając mu 

zwykłe gołębie jako sztuki 

rasowe. Obaj wydorośleli, 

przestali hodować gołębie, 

jeden został majstrem u 

Geyera, drugi współwłaści­

cielem fabryki. I otóż zda­

rzyło się, że majster przy­

szedł do współwłaściciela 

fabryki, prosząc o wypłace­

nie oszczędności jego ojca 

z dolarowego konta. U Ge­

yerów był taki system, że 

pracownicy mogli sobie 

składać oszczędności w fir­

mie. i celem uniknięcia de­

waluacji były one „dolaro­

we", wypłacane w złotych 

według aktualnego kursu 

dolara.

Karol Geyer zarządził na­
tychmiastową wypłatę.

Z chwilą jednak gdy do­
wiedział się, że pieniądze 
te zostały zdeponowane r.a 
jego osobistym koncie ka­
zał wstrzymać wypłatę swo­
jemu towarzyszowi z lat 
dziecinnych.

Karol Geyer nie miał ja­
kichś szerszych zaintereso­
wań intelektualnych. Co 
prawda w swoim czasie u- 
kończył wydział chemii na 
politechnice w Zurichu. ale 
chemicy z fabryki jakoś 
nigdy nie dawali temu wia­
ry...

Do interesów miał je­
dnak głowę, przy czym był 
szalenie pracowity, potra­
fił całymi nocami studio­
wać bilanse. Zresztą co­
dziennie kładł się spać o
2 w nocy, a wstawał o 11 
w południe. Na jedną rzecz 
miał tylko zawsze czas: na 
kino. które stanowiło jak­
byśmy dzisiaj powiedzieli 
jego hobby. Pan Wiśniew­
ski wspomina, że gdy tylko 
wracał z zagranicy, z ja­
kiegoś dłuższegw wyjazdu 
pierwsze, co kazał sobie re­
ferować, to byłv programy 
kinowe.



Jlałi; Julii w „Tryptyku" grała Barbara Połomska. Ponie­
waż nie dysponujemy jej zdjęciem z teatrzyku „A ku 
kit" prezentujemy podobne ze sztuki „Archaniołowie nie 

l/rają w bilard".
Fot. J. Neugebauer,

Na scenie ,,A ku ku“

T r y p t y k  
s z e k s p i r o i u s k i

A
idycje rozrywkowe nada­
wane ze studia łódzkiego 
nie cieszą się juk dotąd 
uznaniem telewidzów. Krytyka 

fachowa nie szczędziła im o- 
3'rych słów. Obok koncertów 
rozrywkowych stalą, bo raz w 
miesiącu nadawaną audycją, 
jest telewizyjny teatrzyk ,,A 
ku ku". „A ku ku" nie miało 
ctotąd jasno określonej kon­
cepcji artystycznej. Mały te­
atrzyk? Tak. Kabarecik? Nie. 
Estrada z całą umownością de 
koracji 1 kostiumu? Nie. Teatr 
r Mistyczny idący w kierun­
ku rozrywkowym?

Oglądaliśmy ostatni spektakl 
teatrzyku „A ku ku" — „Tryp­
tyk szekspirowski" Ryszarda 
Marka już z pewną satysfak­
cją. Był to po raz pierwszy w 
dziejach tej telewizyjnej scen­
ki wyatęp sumiennie przygoto­
wany od strony scenografii 
(można dyskutować czy jej re­
alizm jest na miejscu w takim 
teałirae), od strony aktorskiej
— po prostu aktorzy dość do­
brze opanowali pamięciowo 
'ekst, co w telewizji jest rzad­
kością, od strony muzycznej
— śliczne melodie na zespół z 
cytrą napisał Piotr Hertel 
(zdjęcie zamieszczamy obok) t 
od strony reżyserskiej (Ta­
deusz Worontkiewicz).

Tekst tryptyku szekspirow­
skiego pióra dwóch utalento­
wanych młodych satyryków 
łódzkich nie należy zapewne 
(ło ich największych osiągnięć, 
pimlętamy lepsze, że wspom­
nimy tu tylko szopkę wysta­
wianą na Małej Scenie Teatru 
Nowego. Tekst tryptyku for­
malnie bez zarzutu, aczkolwiek 
trudny dla aktora, miał chyba 
jeden podstawowy brak, był 
niestety, mało dowci.pny. Naj­
lepsza była część trzecia, rzecz 
o Otellu 1 Desdemonie. Mó­

wiąc o braku dowcipu myśli­
my o dowcipie obiektywnym, 
dowcipie adresowanym nie 
tylko do szekspirologów, któ­
rym wystarczy już przebranie 
Otella w strój innego bohate­
ra szekspirowskiego, ale o tym 
gatunku humoru, który odbie­
rze z łatwością każdy tele­
widz.

Dochodzimy tu do miejsca, 
w którym należałoby odpowie­
dzieć na pytanie, dla jakiego 
widza przygotowywane i adre­
sowane są widowiska „A ku 
ku"? To trudna odpowiedź.

Należy przypuszczać, że sa­
ma redakcja tej audycji nie 
ma jeszcze sprecyzowanego 
sądu na ten temat. Nie odma­
wiajmy jej wszakże prawa df> 
poszukiwań. Jednak wydaje 
»'■>, że przy ustawicznym bra­
ku audycji rozrywkowych w 
telewizji, nie należy zawężać 
k-ęgu odbiorców do tych, któ­

rzy wiedzą, oo to czy kto to 
Czajka i Czajnik, lub takich, 
-i' wychwycą subtelną aluzję 
do Treny Krzywickiej. Ryszard 
Marek nie byłby jednak sobą, 
gdyby tego nie zrobił..,

Tekst miał jeszcze inne nie­
domogi: nie pozwalał nikomu 
z aktorów ani dłużej zaśpie­
wać, ani ,,się rozegrać", liczno 
l.alambury, które z pewnością 
wychwycone byłyby w druku, 
w partiach mówionych lub 
śpiewanych, wyglądały na 
„sypki" lub potknięcia akto­
rów. Szczególny żal mamy o 
to, że śliczna piosenka graba­
rza była taka króciutka.

Na koniec powiedzmy, że 
„Tryptyk szekspirowski" byl 
najlepszą z nadanych dotąd 
audycji Teatrzyku „A ku ku" 
Czekamy na następne.

JERZY PANASEWICZ

Co grudzień niesie?
J a k  z a p o w i a d a  s ię  g r u d z i e ń  

w  t e l e w i z j i  ł ó d z k i e j ?  C o  z a p r e ­

z e n t u j e m y  n a  a n t e n i e  o g ó ln o ­

p o l s k i e j ?  A  w i ę c  5 g r u d n i a  n a ­

d a n e  b ę d z ie  o r y g i n a l n e  w i d o ­

w i s k o  m u z y c z n e  p t .  „ R o b e r t  

S c h u m a n " .  8  g r u d n i a  ł . ó d ź  

p r z e d s t a w i  w id z o m  c a łe g o  k r a ­

j u  n a d a w a n y  e o  m ie s i ą c  m a ­

g a z y n  f i l m o w y  „ K l a p s " .  P o ­

m y s ł  r e a l i z o w a n i a  t a k i e g o  m a ­

g a z y n u  n a l e ż y  p o c h w a l i ć .  Ł ó d ź  

.fe s t p o l s k im  c e n t r u m  f i l m o ­

w y m ,  n j a k  w i a d o m o  f i l m ,

* .)  k u l i s y  z a w s z e  i n t e r e s u j ą  o- 

g r o m n e  r z e s z e  t e l e w id z ó w .  N a  

m a r g i n e s ie  m ę ż n a  t y l k o  z a ­

u w a ż y ć ,  ż e  t a  w ł a ś n i e  d z i e d z i ­

n a  c ie s z y  s ię  m a ł y m  z a i n t e r e ­

s o w a n ie m  ł ó d z k i e j  p r a s y ,  t e le ­

w i z j a  n a d r a b i a  w i ę c  te  b r a k i .  

S g r u d n i a  w y s t ą p i  w  t e l e w i z j i  

S t u d e n c k i  T e a t r  S a t y r y  

„ P s t r ą g "  p r e z e n t u j ą c  w o d e w i l  

h a t u c k i  „ S i ó d m e  n i c  f l a t r u j "  

p i ó r a  J a n u s z a  S ło w i k o w s k i e g o  

i .? » n a  8łk i ł t n ic f c ! e g n  z  m ' i7 v k n  

P i o t r a  l l c r l l a ,  w  r e ż y s e r i i  J a ­

n u s z a  K ł o s i ń s k i e g o .  T y m ,  k t ó ­

r z y  w o d e w i l u  t e g o  n i e  w i d z i e ­

l i  d o n o s im y ,  i ż  j e s t  t o  w s p ó ł ­

c z e s n a  r z e c z  o  ł ó d z k i c h  B a ł u ­

t a c h .  P i o s e n k i  w  w ię k s z o ś c i  

n o w e ,  a le  u t r z y m a n e  w  s t y lu  

b a ł u c k i m .  J e s t  l e ż  k i l k a  p e r l i ­

l i *  ł ó d z k i e j  „ p i e ś n i  g m i n n e j "  

a  r a c z e j  p o d w ó r z o w e j .  N a  s c e ­

n i e  b y ł o  t o  w i d o w is k o  b a r d z o  

u d a n e  i s e r d e c z n ie  p r z y j m o w a ­

n a  p r z e z  p u b l ic z n o ś ć .  J a k  w y  

p  i l n i e  w  t e l e w i z j i  —  z o b a c z y ­

m y .  IG  g r u d n ia  o g l ą d a ć  b ę d z i e ­

m y  s z t u k ę  „ O b r o n a  S o k r a t e ­

s a " ,  b ę d z i e  to  p r z e n i e s i e n i e  i  

T e a t r u  N o w e g o .

T y le  z a p o w ie d z i  n a  n a j b l i ż ­

s z e  t y g o d n i e .  Z a ś  n a  d z i e ń  28 

l i s t o p a d a  z a p l a n o w a n o  . W a r ­

s z a w i a n k ę "  W y s p i a ń s k i e g o  w  

e ż y s e r i i  K a z im i e r z a  D e jm k a .  

J e s t e ś m y  j u ż  p o  t y m  s p e k t a k ­

lu ,  n ie s t e t y ,  w y p r z e d z e n i e ,  i 

j a k i m  r e d a g u j e m y  tę  k o l u m ­

n ę ,  n ie  p o z w a la  n a m  o m ó w i ć  

M ir U c i i  Z r n h i m v  te  w  n a s t ę p ­

n y m  n u m e r z e -

Goście w Łodzi

„Prowincjusz" w Warszawie
Na jednym _z ostatnich te­

leturniejów — tym razem fi ’ 
tyczył on arcydzieł literatury 
— doszło da małej sensacji: 
otóż pierwsza nagroda \vy- 
wedrcwala z dumnej stoi cy. 
Zdobył ją jakiś sympatycz­
ny pan. który — jak oś­
wiadczył — przebywa w 
Warszawie w związku z 
pewną dorywczo zleconą mu 
pracą....

Ów pan pytał nawet, czy 
bon towarowy, jaki otrzy­
mał, może zrealizować

gdzieś poza Warszawą i do­
wiedzą! .się-.. że są to spra­
wy techniczne do omówie­
nia tk> zakończeniu audycji. 
Bardzo słusznie — . goiowi 
jesteśmy vałcżyć się o zgnile 
jajko przeciwko całej her­
bacie Chin, że organizato­
rzy byli na 100 procent pe­
wni, iż nagroda pozostanie 
w stolicy... Bo kto ma szan­
se poza warszawiakami, 
którzy sa — że tak powiem 
— na miejscu?...

Co posiadamy?
Parę tygc-dni temu jedna 

„Kobra" szła z telerecodin- 
gu — było to po orostu po­
wtórzenie udanej audycji z 
lipca. No pięknie, ale kto 
z telewidzów wie. co posia­
damy? Kto wie, jakie audy­
cje możemy powtórzyć, a 
jakich — z przyczyn tech­
nicznych — nie?

Rzecz wcale nie jes>t bła­
ha — gdyby bowiem tele­
widzowie byli regularnie in­
formowani co jest osiągal­
ne. jakie powtórzenie jest 
możliwe, mogliby — konse­
kwentnie — „na pewniaka' 
pieać do telewizji prosząc o 
powtórzenie audycji. Mało 
— mogliby brać uctoial w

Dwaj żołnierze

Oto dwaj z trójki ou 
torów wodewilu „Siód 
me nie flatruj". Po­

nieważ są to ludzie 
młodzi, niedawno od­
byli służbą wojskową 

— zamieszczamy ich 
' '“cm z tego okresu. 

Młody kompozytor

Piotr Hertel służył v> 
wojsku tylko podczas 
studenckich juventa- 
liów, natomiast Janusz

W związku 7. tygodniem 
prasy młodzieżowej gościli 
w Łodzi na spotkaniu z mło­
dzieżą ZMS-owską — I se­
kretarz KC ZMS Marian 
Renke oraz dziennikarze 
prasy młodzieżowej — deli­
cja Ruppaport, Wojciech 
Giciżyński i Leszek Błasz­
czyk, Największe zaintereso­
wanie wzbudziła rzecz p.o- 
sta — relacja Wojciecha 
Giełżyńskiego z pobytu r.a 
Kubie...

W Lodzi gościli również w

ubiegłym tygodniu przyszli 
następcy Ordonki, D.ymsH 
czy Lopka — czyli młodzi 
1 napmwdę bardzo utalento* 
wani studenci Wydziału 
strady Warszawskiej IJWST. 
Dali oni uroczy spektakl bę1 
dąey przeglądem starycnJ 
ale wciąż żywych nu mer 6 v 
kabaretowych. „Bal na Gno 
nej‘‘ (bo tak brzmi ty tu 
programu) prowadzony by 
przez takich wodzirejów iall 
Ludwik Sempoliński i Kasi" 
mierz Rudzki.

stałym plebiscycie na temat 
co się podobało, a co nie. 
Przypuśćmy — po tysiącu 
pozytywnych 1'istów powta­
rzamy audycje, poniżej ty­
siąca nie powtarzamy 1 tak 
dalej-

Tylko — telewidz musi 
wiedzieć, musi być informo­
wany a nawet namawiany 
do pisania.

Ogłośmy — na przykład 
w „Radio i telewizji" — 
biatą listę osiągalnych au­
dycji. które telewizja może 
powtórzyć tei erecord i ngu. 
Żebyśmy wiedzieli, co po­
siadamy. Żebyśmy mogli 
pisać, prosić, a nawet bła­
gać.

Słowikowski autor ioię 
kszości tekstów jest 
autentycznym kapra­
lem podchorążym, co 
■la przeszkadza mu 

posiadać tytuł magistra 
polonistyki.

Obydwaj żołnierze 
stworzyli także przebój 
sezonu — ]>iosenk<i .Pa 
rasolki". którą śpiwia 
Maria Koterbska z or­
kiestrą P. J?. pod dy­
rekcją Edwarda Czer­
nego.

Jubileusz piosenki
Popularne „Spotkania 7. 

piosenką" doczekały się 
skromnego jubileuszu. Otóż 
5 grudnia odbędzie się 20 
impreza tego cyklu. Jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że na 
każde s no tkanie przychodzi 
około 600 osób. to nietrudno 
obliczyć, że już ponad 12 
tys. łodzian uczestniczyło w 
tej sympatycznej i jakże po­
trzebnej imprezie. Wiele z 
piosenek lansowanych na

spotkaniach dostało się ni 
antenę Polskiego Radia, UH 
ka zaś będzie wydanyct 
niebawem przez Państwowi 
Wydawnictwo Muzyczne 

Zważywszy małe umuzy 
kalnienie łódzkiej młodz e:; 
i dotychczasowy brak do 
brych ciekawych me'odi: 
tekstów — popularność ,.ex 
presowego cyklu" bardzl 
nas cieszy.

Warto obejrzeć
Fotografia stała się ostat­

nio bardzo popularną w na­
szym kraju. Nic więc dziw­
nego, że mamy obecnie w 
Łcdzi aż dwie interesujące 
wystawy fotografiki. Ekspo­
zycję fotografii węgierskiej 
obejrzeć można (i należy) w 
lokalu Polskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego przy 
ul. Struga 2.

Druga wystawa zorganizc 
wana przez radę uczcili - m 
ZSP mieści się przy ul, Jł 
racza 7, a tytuł jej brzm: 

„Moskwa — Krym — Ki 
jów“. Autorem tego piękneg 
zestawu fotogramów je: 
Janusz Horeśniak,

Zarówno pierws-zą jak 
drugą ekspozycję gorąco pc 
lecamy naszym czytelń ikon

Niebawem w Łodzi
Niedługo Łódź będzie mo­

gła oglądać wystawę nowych 
prac Wacława Kondica* 
Myślimy, że łódzkim miło­
śnikom malarstwa nie tnie­
ba tego artysty specjalnie 
reklamować. Pamiętamy 
przecież wszyscy wystawę 
Marii i Wacława Kondków 
w Ośrodku propogandy Sziu 
ki w roku 1958. Ekspozycje 
tę odwiedziło wówczas kilka 
tysięcy osób co jest na sto­
sunki łódzkie liczbą nieonul 
zawrotną.

Otóż jak się dowiedzieliś­

my niedługo w salonie W5 
stawowym TBWA fP'otri<c 
skn 102a) zobaczymy wv.l, 
wę malarstwa, rzeźby i e< 
ramiki Wacława Kondka.

Również niedługo będ/’ 
my gościli w Lodzi rew-: ! 
cyjhą budapeszteńską ..»!• 
wię na łodzie" Zespól < 
około 30 koncertów widów 
ska naszącego frapujący tj 
tuł „... 1 narodziła się rrj 
łość". Autorami libretta rP 
wij są o dziwo... łodzianie!'.

Czwartki literackie
Namnożyło się ostatnio w 

Łodzi „czwartkowych" im­
prez! Nie dalej, jak w po­
przednim numerze pisaliśmy 
o organizowanych przez Ka 
ruzelę" satyrycznych czwart 
kach. a już musimy odno­
tować „Czwartki literackie" 
Klubu Młodych przy Związ­
ku Literatów.

Niedawno rozpoczęty r.vkl 
s-potkań czwartkowych jest 
imprezą długoplanową i jait 
widać z dotychczasowych

skromnych doświadczeń 
szy się powodzeniem. Ni' 
dziwnego, bo tematy 
(Saint John Perse. tc >• 
cje w prozie ameryk^i 
są na pewno atrakcyjna 

Szkoda tylko, że tai r 
ko spotkać można na 
rackich czwartkach" st 
tów polonistyki. Cz; 
przyszłych filologów nie 
teresowały problemy 
tur •*

: j*
ki : 
!ei- rnr , 

>1

.'II ‘i/

i£ii£SQ!liim
W reportażu Danuty NIK-u". Informacja ta t|c

Tarczyńskiej ..Ludzie z ho- dana została bez dostatetr
telu" zamieszczonym w 40 nego udokumentowania
numerze „Odgłosów" zna- strony autorki 1 nie odpi"
lazła się informacja doty- wiada prawdzie, 
cząca m. iin. „inspektora

tfŹCL)
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JAN IZYDOR S Z T A U D Y N G E R

NA GRZEGORZA TIMOFIEJEWA

Gdzież ma dla większa powagi 
Przypiąć order „człowiek nagi"?

APEL ŁÓDZKI

Fraszek po sto łowię 
Drukuj Postolowie!!

B O L E S Ł A W  DUDZIŃSKI

NA DYREKTORA MAJAKA

Czy opera, jako teatr walor ma
jaki?

Łodzianin wzdycha i mówi: 
Majaki. —

MUZA Z ZAŚCIANKA 

{na podróż Huszczy do Paryża)

I w Paryżu z Huszczy 
Ryżu nie wyluszczy.

HOTEL POD „SZATANEM"

(na łódzką izbę wytrzeźwień) 
Kto nie iest siebie panem 
Spi w hotelu pod' „Szatanem".

NA MALARZA MACKIEWICZA 
KONSTANTEGO

Zamiast malować nas,
On coraz dalej w las.

ODWAGI, CZYLI ALBOSMY TO 
JACY TACY

Skoro z Muzą sypia Chróściel 
I ty sobie gniazdko uściel!

0  .OŁÓWKI 'g

Francuski karykaturzysta 
Flip od początku swej błysko­
tliwej kariery specjalizuje się 
w tematyce egzotycznej. Nie 
jest zresztą pod tym wzglę­
dem wyjątkiem — rzecz cha­
rakterystyczna, wspólc-zesnu 
karykatura bardzo chętnie 
wykorzystuje egzotykę, ty­
siące rysunków ukazują za­
gubione na oceanie miniatu­
rowe wyspy bezludne, latające 
dywany, złych ludożerców, 
tajemniczych fakh'ńw etc. A 
najciekawsze — że czytelni­
kom jakoś się to wszystko nie 
przejadło.

Skąd się —Zlęl popularność 
tych motywów?

Żyjemy w czasach, kiedy 
nie ma już na- mapie białych 
plam, ostatni robinsonowie 
przeżywali swe samotne przy­
gody w czasie ostatniej wojny 
nn Pacyfiku, niemal wszys­
tkie tajemnice indyjskich fa­
kirów zostały przez naukę o* 
pisane i wytłumaczone, lata­
jące dywany — czymże są 
wobec odrzutowców? Czyta­
jąc baśnie z 1001 nocy niożna 
co najwyżej podziwiać ich 
piękną fakturę literacką, ale 
nie przejmować się Ich zagad­
kowym mistycyzmem.

Nowoczesne środki komuni­
kacji. film, relacja naukowa 
— zbliżyły do nas egzotykę. A 
jednocześnie wytworzył się 
pewien dystans od jej najbar­
dziej klasycznych, wytartych 
ji»-% rekwizytów. Fakirzy, la­

tające dywany, wyspy bezlu­
dne — potrafią dziś tylko 
śmieszyć.

Powracając do francuskiego 
rysownika — popularność Flt- 
pa polega naturalnie nie tylko 
na eksploatowrniu łubianej 
tematyki. Młody humorysta 
(debiutował zaledwie 5 lat 
temu) wykazuje wielką po­
mysłowość, brawurowo żon­
gluje zużytymi elementami,, 
tworząc anegdoty świeże i 
niebanalne. Stosuje przy tym 
często oryginalny chwyt — 
miesza rzeczy bajeczne ze 
współczesnymi.

Lecz w gruncie rzeczy mo­
tywy baśniowe przeważają. 
Bo przecież nawet historyjki 
o okrutnych, „zjadliwych1* 
ludożercach można już 
między bajki włożyć.

(jert)

Czarownice 
przed sądem

Spotykamy się niejednokrot­
nie, z wyrażeniem, procesy 
czarownic. Wiemy wszyscy, 
co ter. zwrot oznacza. Są 
to procesy, w których ©- 
skarżeni-:' jest t.kcją *łużv je- 
iyme jak<> pretekst 1o oodję­

ci a wałki i rozprawienia sie z 
prispci wnika mi. Oczywiście, 
„procesy czarownic"' może m- 
SJ£»nizować przeciwko wszel- 
.. ego rodzaju opozycji jedyni® 
strona silniejsza, dzierżąca wła­
dzę w ęwych rękach. Sytuacja 
ciężka, by me powiedzieć — 
beznadziejna; trudno, bardzo 
trudno Iest bronić się przeciw 
zarzutom zmyślonym, zwłasz- 
za. adv wyrok został z góry 

przesądzony.

■ Był jednak w dziejach ludz­
kości okres bardzo dłusi. bo 
prawie 500-lotnl (w. w. X III— 
XVIII). gdy procesy czarownic 
nM* były pojęciem metaforycz­
nym. lecz zgoła realnym, kon­
kretnym, oki ślajacym fakty 
zjawiska powszechnie znane, 
często oglądane i niemal doty­
kalne. Ludzie, uważani za kon­
trahentów szatana, byli — ,.w 
majestacie prawa" prześlado­
wani, więzieni, torturowani, 
sądzeni i z wyroków duchow­
nych, bądź świeckich trybuna­
łów — skazywani na okrutne 
kary. Bulle papieskie, skiero­
wane przeciwko czarownictwu 
i kacerstwu oraz dzieła uczo­
nych teologów, zawierające in­
strukcje i wyjaśnienia w spra­
wie metod tępienia czarowni- 
ctwa nie pozost-ły bez skutku. 
Liczba delikwentów, oskarżo­
nych w różnych krajach o cza- 
rownictwo i pakty z diabłem, 
stale rosła, sięgając w ciągu 
wspomnianego 500-lecia wtelu- 
set tysięcy. Trzeba przy tym 
pamiętać, że w owych proce­
sach „oskarżony" znaczyło pra­
wie zawsae osądzony, a tym sa­
mym zgładzony w sposób naj­
okrutniejszy.

Gdyby jednak ktoś z ówcze­
snych ludai ośmielił się zarzu­
cić sędziom inkwizycyjnych 
trybunałów n (©ludzkość i okru­
cieństwo, wzbudziłby w  nich

*vwv sprzfciw i oburzenie. Je- 
zuf."i Del Rio — podobnie jak 
wielu innych uczonych i po­
bożnych sług Kościoła — starał 
jtq nawet wykazać humanita­
ryzm inkwizytjrów, pisząc m. 
in.:

„Chociażby nawet czarowni­
ce nie wyrządziły bliźnim żad- 
'-ch szkód, l taik zasługują na 

tarę śmierci, aby im w ten 
sposób przeszkodz.ć w później­
szych zbrodniach. Jest to na­
wet bardzo korzystne dla ich 
lusz;-, bo p,'. jnrerc: z^msk-^J 

chroni ich od gorszej śmierci
— wiecznej. Spalenie na stosie 
'est względnie lekką karą i 
skazani powinni się cieszyć, że 
ak ługodną 1 szybka śmiercią 
mo-gą przebłagać Boga za wy­
rządzoną mu obrazę. Czarow­
nice, które okazują skruchę, 
przed spaleniem, powinny być 
.•duszone, zatwardziałe należy 
p .lit żywcem".

Instrukcja, jak widzimy, ja­
sna i niedwuznaczna. Jak od­
czuwały Jej „łagodność" duszo­
na przez oprawców albo palo­
ne żywcem ciała, nie trudno 
sobie wyobrazić. Co zaś się ty­
czy dusz. które miały w ten 
sposób uniknąć „śmierci wie­
czne*". ani odjiteh, ant o nich, 
niestety, żadnych wiadomości 
ile mamy.

A oto parę przykładów ilu­
strujących, jak wyglądało 
praktyczne stosowanie wszel­
kich „młotów na czarownice" 
itp. kodeksów karnych, wy­
mierzonych przeciwko czarow­
nictwu i herezjom.

1090 r. w domu tokarza 
Gruebera, w niemieckim mia­
steczku Gelsling. „jakaś bied­
na dusza czyśćcowa tłukła się. 
bili ludzi, rzucała polanami 
Itp.". W' związku z tymi wy- 

cznamt „biednej duszy czyść­
cowej", miejscowy sąd zarzą­
dzi dochodzenie przeciwko 20 
osobom podejrzanym o czary. 
A-esztownno rodziny Gruebe- 
-ów 1 Eggerów, Ich sąsiada 
Weinzlerla wraz z żoną i cór­
ką oraz akuszerkę Schneider- 
bnuerową. „Zbrodnie" ich pole- 
aly na „zaprzedaniu aię dia­

błu i uprawianiu z nim nierzą­
du, na zjazdach diabelskich i 
zbezczeszczeniu hostii". Jak po­
daj .i akta sądowe, „podczas 
tortur z zaśrubowaniem nóg, 
córka Weinzierla okazała taką 
wytrzymałość, że im bardziej 
z,ciskano śruby, tym większa 
l vła jej zaciętość. Nie wyrnó- 

iła ani słowa, a oczy tak mia- 
' ■ zmienione, iż sędziowie po- 
n"id wszelką wątpliwość uznać 
mt^ieli, żc za pomocą środ­
ków czarodziejskich uzbroiła 
się v zdolność milczenia i nic- 
czulość na ból".

W wyniku procesu — zgod­
nie z wyrokiem sądu, małżon­
kowie Grueberowie i Eggoro- 
wie zostali uduszeni, a następ­
nie spaleni. Dwoje dzieci Gruc- 
bjrów ścięto(!). a potem spalo­
no: uprawiać one miały jeszcze 
w więzieniu nierząd z dia- 
b’«m(!) Również Weinzierł zo- 
st-ł ścięty, a następnie spalo­
ny. Dom Grueberów zburzmo, 
a szczątki spalono na stosie.

Sędziowie z Giesling — jak 
widzimy — byli bardzo zdecy­
dowani i konsekwentni w akcji 
tępienia tzw. czarownlctwa. A 
r.aczęlo się wszystko od tej nie­

spokojnej „duszy czyśćcowej".

W 1710 r. rada miasta Din- 
gelting wydała wyrok śmierci 
•i 46-letnią wyrobnicę Walpur- 

gię Piker i dwóch jej synów. 
Podczas tortur, matka wyzna­
ła, że za pomocą sztuk diabel­
skich jeździła na sabaty cza- 
ownic, zawarła pakt z dia­

błem i ofiarowała mu swych 
svnow. Małoletni synowie o- 
trzymali publiczną chłostę i 
\usieli natrzeć na śmierć mat­

ki, która została ścięta i spa­
lona.

W 1717 r. stracono we Frei- 
sing kilkoro dzieci szkolnych 
poniżej lat 10, oskarżonych o 
. robienie myszy"(?), tańce dia­
belskie i obcowanie płciowe z 
szatanem.

W Niemczech ostatnią „cza­
rownicą" była Anna Schwage- 
lin, która zginęła na stosie U
l.rtopada 1775 r. w Kempten. 
Na wyroku śmierci widniał
o odpis: „Honoriusz, książę-bi- 
skup. Fiat lustitia". Przyczyną 
t i „wymiaru sprawiedliwo­
ści" było zawarcie związku 
małżeńskiego z protestantem; 
oskwżenie o czary doczepiono 
bezceremonialnie do tego fak­
tu.

Warto przypomnieć, że w 
tymże 1775 r. odbył się i w 
Polsce ostatni proces czurow-

Wódz prosi śniadanko c?o łóżka!

nic, w wyniku którego zgładzo­
no 14 kobiet wiejskich, oskar­
żonych o „zadanie" choroby 
jainia pani dziedziczce a? wsi 
Doruchowo w ziemj wieluń­
skiej.

Rok 17751... Toć przecież żyli 
już wtedy w Niemczech Goethe 
i Schiller, a pierwszy z nich pi­
sał swe młodzieńcze utwory. 
V  sąsiedniej Francji plejada 
myślicieli 1 uczonych — ency­
klopedystów podkładała swymi 
dziełami dynamit racjonaliz­
mu i rewolucji pod zmurszały 
gmach starego ustroju. A w 
folsce rozpalały się zorze wie­
ku Oświecenia. Ale nad mia­
stem Kempten w prowincj’ 
reńskiej unosił się swąd żyw­
cem palonego ciała czarownic' 
Anny Schwagelin.

Upłynęło jeszcze stulecie —
1 w 1877 r. spalono na stosie w 
Meksyku ostatnią czarownic< 
w Ameryce. Ale nie był to już 
akt „wymiaru sprawiedliwo­
ści". lecz raczej samosąd ze 
strony ciemnego i sfanatyzo- 
.,/anego tłumu. Upłynęło dal­
szych kilka<tzies>ąt lat — l wa­
dzimy. że próby samosądu nad 
„bezbożnikami", „heretykami' 
i „czarownikami" zdarzają si< 
jeszcze dziś. Odpowiedzialnoś< 
za t-akie czyny ponoszą przed' 
wszystkim ci, którzy — „rzar 
dusz" nieoświeconych wciąż je­
szcze mocno dzierżąc w garść
— zły z tej swojej władzy czy­
nią użytek.

„Oni“ powrócili czyli: kto jest kto?
(Dokończenie ze tir, 4)

to znaczy — Jeden oficer przy­
pada na l i  śc ie g o w y c h , Jeden 
i  neral na dwa tysiące ludzi, a 
jeden podoficer na 1,7 człow ie­
ka. Zważmy przy tym. że w 1918 

oku Kelchswehra Uczyła 4 ty- 
sląee ofiee-rów, a Wehrmacht w  

1931) — 24 tysiące.
Za dwa lata adm irał Itugge 

dowodzić ma 24 eskadrami mor* 
s-dmi, które się obecni© na 
Gwałt przygotowuje.

Za dwa lata również lotnictwo 
Niemiec Federalnych będzie n a j­
potężniejsze w NATO. M inister 
Strauss nie zakupił taniego apa­
ratu francuskiego — M irage-IV 
— wolał am erykański Lockheed 
F-104 Ktarfighter, który Jednak 
kazał przerobić niemieckim In ­
żynierom n a  maszynę Jeszcze 
szybsza i jeszcze sprawniejszą. 
W odrodzonych zak?adach lotni­
czych lle in ke l - Mesnerschmltt 

rodukuje sie ju ż samoloty 
F-104 c; Superfight'*r. myśliwce 
bombardujące, zdolne do prze­
wożenia bomb nuklearnych. Z a  
pleć łat Inżynierowie niemieccy 
obiecują pościgowiec, który 
trzykrotnie przekroczy szybkość 
dźwięku.

W Furstenfieldbriick, o 32 km 
na północ od Monachium, szko­
lą  się p” oei tej nowej Luftwaf- 
ie. Zamiast dzisiejszych C eskadr 
(w tvm ozfereeh eskadr m yśliw ­
ców bom bardujących) z obsługą 
t»2 tysiące ludzi, za dwa lata

przewiduje się oddanie do s h ii-  
by 28 eskadr.

A Jeśli chodzi o broń atomo-, 
w r? Na razie Bundeswehra jesz­
cze nia nie dysponuje. Posiada 
w zamian całą gamę rakiet, któ­
re można wyposażyć w głowice 
nuklearne. Ju ż w grudniu 190* 
otrzymała pierwsze rakiety typu 
Hone&t John, broń taktyczną u 
niew ielkim  zasięgu 23 do 30 km 
Obecnie posiada 17 batalionów 
rakiet Honest John, 9 batalio­
nów z rakietam i typu Hawk*i 
(ziemia — powietrze), h batalio­
nów uzbrojonych w rakiety Ca- 
»>or i Sergeant (o donośności 
do 100 km), G baterii Nike Her­
cules. Ii  o zapowiedzianych przez 
Norstada 100 batalionów rakie­
towych nie jest tak Już daleko 
samym Niemcom. A sprawa wy 
posażenla Bundeswehry w ra 
klety P olaris o zasięgu 2000 km 
nadal zostaje otwarta.

Kadry owych jednostek szko­
ła się od dawna w Stanach Z je ­
dnoczonych: w Centrum Wy- 
s kolenia A rty le rii 1 Broni Zdał- 
niekierow anych w Fort Blisa i 
k liku  Jeszcze ośrodkach.

Ale ponieważ USA przeżywa- 
kryzys finansowy, a N RF go­

spodarczo kwitnie, ani chybi, 
bidzie musiała wziąć na siebie 
obowiązki produkcji broni nu­
klearnych, z których z a m ie r z a  

korzystać. I  nie ulega wątpliwo­
ści, że obowiązek ten gotowa 

rzejąć bez jakichkolw iek 
wzdragaó.

Opracował: K. J ,



DWA KONGRESY
W październiku odbyły się

w stolicach Rumunii i Czecho 
slowacji narady twórców 
filmów oświatowych. Dono­
siła już o nich prasa co­
dzienna; bliższe szczegóły 
tych narad przekazał nam 
naczelny redaktor Wytwór­
ni Filmów Oświatowych w 
Lodzi — pan Julian Tuwim

— W jakim, celu odbyły 
się narady?

—< Narada bukareszteńska 
zwołana została z inicjatywy 
państw socjalistycznych, i 
tylko w gronie ich przedsta­
wicieli. Głównym celem by-

rluszy. Referat na temat ga­
tunków filmu oświatowego 
wygłosił reżyser Wasilków 
ze Związku Radzieckiego.

Inny zakres miał Kongres 
AICS (Międzynarodowe
Stowarzyszenie Filmu Nau­
kowego) w Pradze. Podsta­
wowym celem bvła tu wy­
miana doświadczeń w zakre­
sie filmu naukowego, jako 
jednego z gatunków filmu 
oświatowego. Film naukowy 
coraz częściej wkracza na 
sale wykładowe wyższych u- 
czelni. do pracowni instytu­
tów naukowych — dlatego

Z filmu WFO — „Sztuka ulicy"

ło wspólne opracowanie te­
matów przyszłych filmów. 
Chodziła o to, aby nie pow­
tarzać tych samych tematów 
przez kilka wytwórni. Pod­
dano również pod dyskusję 
projekty niektórych scena-

też wydaje mi się, że nara­
da w Pradze byta bardzo 
potrzebna i pożyteczna. Za­
prezentowano dorobek pra­
wie wszystkich państw eu­
ropejskich z przodującymi w 
tej dziedzinie Związkiem

Radzieckim, W. Brytanią o-
raz z państw pozaeuropej­
skich — Stanów Zjednoczo­
nych. Chin. i Japonii.

Udział wzięły również 
młode kinematografie Ma­
roka i Tunisu.

— Które z państw zapre­
zentowało najciekawsze fil­
my?

— Osobiście jestem pod 
wrażeniem kolorowego fil­
mu japońskiego pt. „Symfo­
nia stali" którego tematem

jest automatyzacja w hutnic­
twie. Film ten — może to 
brzmi zbyt patetycznie — 
jest jakimś hymnem na 
cześć nauki, postępu tech­
nicznego. Wiele ciekawego 
materiału filmowego i nau­
kowego pokazali delegaci 
ZSRR. Stanów Zjednoczo­
nych i W Brytanii,

— Jak wypadł nasz udział 
w tych naradach?

W Pradze i Bukareszcie 
pokazaliśmy między innymi: 
„Cyklotron". ..Cybernetykę" 
„Modliszkę". „Nowoczesną 
alchemię", z filmów krajo­
znawczych prezentowane 

byly .-Świątynia Mariacka". 
„Wawel". „Na jarmark do 
Studziannej".

Jeżeli chodzi o wartość 
naszego udziału to niestety 
polskie filmy oświatowe nie 
wyróżniły się na tle_ filmów 
radzieckich i zachodnich. Je­
żeli w latach ubiegłych zaj­
mowaliśmy jedno z czoło­
wych miejsc, to w tej chwili

daje się u nas zaobserwować 
pewien zastój. Co nas po 
części usprawiedliwia? Prze­
de wszystkim slaby postęp 
techniczny. Mamy na przy­
kład poważne trudności z o- 
panowaniem techniki filmu 
kolorowego. Brak nam włas­
nego laboratorium, drogie są 
materiały barwne (taśma). 
Ze względów dewizowych 
musimy się w tym zakresie 
ograniczać do potrzebnego 
minimum A przecież (dało 
się to zaobserwować w Pra­
dze) — czarnobiały film na­
ukowy powoli znika iuż z 
ekranów, zaczyna zaś domi­
nować film barwny Rów­
nież nasza kadra realizator- 
ska wielokrotnie nie wycho­
dzi ooza przeciętność.

— Jakby Pan podsumował 
obydnńe te konferencje? ■

— Przede wszystkim na­
stąpiła pożyteczna wymiana 
doświadczeń i projektów. 
Szczególnie owocna w'vdaje 
się konferencja w Pradze, 
gdzie miedzy innymi postu­
lowano zorganizowanie świa­
towego archiwum filmów 
naukowych z siedziba w 
Londynie. Nawiązaliśmy wie­
le kontaktów z innymi wy­
twórniami. (Np. z wytwór­
nia w Bratysławie).

Rozmawiał:

ALEKSANDER
NIEŚMIALEK

„PSYCHOZA" — nowy kryminał Alfreda Hitchcocka stał 
się w krajach zachodnich prawdziwym szlagierem sezonu 
jesiennego. Pełen ekspresji lotos powyżej przedstawia parę 
Ąohaterów tego filmu — Werę Miles i Antoniego Perkinsa.

Jak się wydaje — dobiegł 
ostatecznie kresu etap oku­
pacyjnych obsesji i rozra­
chunków. Nie w'idać też było 
szerszej kontynuacji (poza 
„Chłopcem z pociągu") nur­
tu rozpoczętych jeszcze 
gdzieś w „Kanale" masochi­
stycznych dysput o „bohater- 
szczyźnie", o głupawym i po­
pisowym „polskim heroi­
zmie". Zaledwie siedem po­
zycji — i to niemal wszy­
stkie tylko częścią swej fa­
buły — poruszały zagadnie­
nia okupacji, gdy w ubie­
głych latach tematy wojen­
ne przekraczały połowę na­
kręcanych rocznie filmówl

Nastąpił więc wreszcie 
dawno oczekiwany, wyraź­
ny zwrot do współczesności. 
Szesnaście pozycji (57%) o- 
gólnej produkcji), które mó­
wią o dniu dzisiejszym, lub 
najdalej wczorajszym — to 
nie bagatela!

Inaczej zresztą być nie 
mogło. Jak nie ma dobrego 
teatru bez klasyki w reper­
tuarze (paradoksalne...) — 
tak nie może istnieć kine­
matografia, która by nie 
skupiała głównego wysiłku 
na penetrowaniu współczes­

ności. To nie jest żadne wi­
dzimisię Wysokich Czynni­
ków. ani żaden wymysł teo­
retyczny — po prostu rzecz 
do sprawdzenia w każdym 
kraju na kuli ziemskiej, 
gdzie tylko kręcą filmy.

Mamy więc współczesność 
na ekranie, liczby bez­
względne 1 procenty na 
pewno spełniły nasze o- 
czekiwania.. Lecz jakościo­
wo?...

Znów się zrzekam, nie 
chcę oceniać wartości ar­
tystycznej i ideowe) posz­
czególnych pozycji. Chodzi
o zakres podejmowanych te­
matów, problematykę, cho­
dzi o geografię środowisk
— i dosłownie o geografię 
naszego kraju.

Drawo serii działa jak 
dawniej. Mieliśmy niegdyś 
film po filmie o walce z oku­
pantem, o chuliganach, teraz 
znów przyszła moda na seryj­
ne tematy pod hasłem „li­
kwidacja band", „miłość w 
małym miasteczku", trwa nie­
przerwanie seria „jak kome­
dia-to tylko w Warszawie..."

Środowiska: przeważnie in

LIST Z PRZYSZŁOŚCI (II)

P IS A N E
w listopadzie 1961
tellgencja wielkich i małych 
miast, robotnik na ekranie 
pojawiał się już znacznie 
rzadziej, chłop — prawie nigdy 
że przyjmiemy ten najbar­
dziej schematyczny podział. 
Wszystko razem — zwrócone 
do współczesności, ale jakże 
chętnie błądzi po jej peryfe­
riach, marginesach. Już nieraz 
się zdaje, że ten i ów scena­
rzysta, realizator złapał 
przysłowioną piętę Achillesa
— podjął „doniosły temat". 
'Ale nie, okazuje się — złapał 
tylko za obcas, but został w 
ręku, Achilles się wymknął... 
W każdym ambitniejszym fil­

mie wyczuwa się jakąś obawę 
przed zrobieniem jeszcze kro­
ku do przodu, strach przed 
podjęciem kluczowej proble­
matyki społecznej i polity­
cznej. Zdobywanie p r e s t i- 
ż u odbywa się na terenie 
walorów artystycznych, a tak 
rzadko z myślą o jego funkcji 
społecznej filmu.

* * *
Z drugiej strony — istnieje 

inny rodzaj obaw; zrodzone 
one zostały przez smutne 
skutki teorii i praktyki sztuki 
bezkonfliktowej. Bohaterowie 
naszych filmów uwikłani są

zawsze w sytuacje niezwykle, 
wyjątkowe — a więc pozornie 
bardziej dramatyczne, pię­
trzące lawinę konflikiów- 
Przeważnie’są to jednak kon­
flikty postaw psychicznych, 
lub moralnych, rzadko poli­
tyczne, a często rzecz spro­
wadza się do efektownej 
pirotechniki albo pijatyki.

Wyjątkowe sytuacje miały 
być idtrutką na nudę sciie- 
matyzmu; w efekcie wyszli­
śmy z tego daleko poza ob­
szar p o w s z e d n i e g o  życia 
z w y c z a j n y c h  ludzi na­
szego kraju. Prawie nikt 
w tych filmach nie przeżywa 
kłopotów materialnych, nie 
wylicza złotówek przed pier­
wszym, nie szuka mieszkania, 
nie użera się z chamskim kie­
rownikiem w miejscu pracy... 
W obawie przed szarością (tak
— właśnie oni!) zrzucili sebie 
z pleców niewygodny wór 
małych, nieważnych kónfli- 
któw — bo z tych klocków 
trudno ponoć złożyć wielkie 
dramaty. Zgoda, że trudno — 
lecz te właśnie klocki po­
winny wypełnić kunsztowny 
szkielet niezwykłych zda­
rzeń...

* * *

W ten właśnie sposób nasz 
film znalazł się między Scyllą 
wielkiej problematyki a Cha­
rybdą powszedniości, jakby 
się wszyscy uparli znaleźć 
„złoty środek".

Złoto jest jednak tylko na 
powierzchni, błyszczy • spra­
wnością warsztatu scenarzy­
stów i reżyserów, poskrobać
— ukaże się jałowość i bez­
barwność. „Pólambicje" 1 
„ambicje pozorne" są tylko 
zasłoną dymną, skrywającą 
ucieczkę do polskiej rzeczy­
wistości ostatnich lat.

* * *
Darujcie że w swoim liście 

nie będę wskazywał przyczyn 
wymienionych słabości pols­
kiego filmu. Odpowiedzial­
ność za to spoczywa nie tylko 
na filmowcach, ponosi ją tak­
że i literatura, i nędze naszej 
krytyki, i niezdrowy system 
akceptacji scenariuszy i źle 
przygotowane, nieszczere na­
rady, które nie prowadzą do 
żadnych wniosków. Można 
te czynniki mnożyć jeszcze 
długo*

Lecz zostawmy miejsce na 
dyskusję.

SPECTATOR
Kraków, w listopadzie 1961.

KOŃSKI PYSK
„Koński pysk" Rolanda Neame'a i Aleca Gulnnessa 

okazuje się jednym z tych „małych arcydzieł", których 
.zawartość jest może bardzo literacka, niezbyt odkrywcza, 
ale jednocześnie skromna, bezpretensjonalna, zaprawiona 
łagodnym humorem.

Film opowiada kilka dość luźno zresztą związanych ze 
sob‘ą przygód, osobliwego malarza; odznacza się on wy­
bitnym i uznanym talentem, ale choć obrazy jogo „u- 
świetniają salony", — malarz klepie biedę, zamieszkując 
przycumowaną do brzegu barkę na Tamizie.

Z pojęciem komedii zwykliśmy łączyć filmy klasy B. 
które nas bawią, niekiedy zadziwiają — niekoniecznie 
sięgając głębszych warstw wrażliwości.

„Koński pysk" jest w zasadzie komedią. Jak mi się 
jednak wydaje, dość konwencjonalny humor sytuacyjny 
nie stanowi o jego istotnej wartości. Zalet filmu należy 
się chyba doszukiwać w owym „drugim wymiarze" — w 
poetycko-fLlozoficznym podtekście zmuszającym widza do 
niepokoju.

Roland Neame jest reżyserem na ogół w Polsce nie­
znanym ale „Koński pysk" zaleca zwrócić ra niego 
większą uwagę. Natomiast nazwisko scenarzysty i wyko­
nawcy roli malarza Jlmsona — że użyję tu starego 
chwytu konferansjerów — brzmi ALEC GUINNESS!

TADEUSZ ŻAKOWIECKI

Dziewczyna z prowincji
Możliwość zobaczenia sła­

wnej Grace Kelly — do 
niedawna aktorki, a obec­
nie księżnej Monaco — bę- 
dz.e zapewne dla wielu 
widzów najważniejszym a- 
tutem „Dziewczyny z pro­
wincji". W istocie znacze­
nie tego filmu jest wiek- 
sze. otrzymaliśmy sugesty­
wny t rzetelnie zrobiony 
dramat psychologiczny:
Grace Kelly gra w nim 
rzeczywiście „pierwsze
skrzypce", a jej partnerzy
— Bing Crosby i William 
Holden — niewiele jej ak­
torstwu ustępują.

Bohater filmu — Frank 
Elgin (Bing Crosby), nie­
gdyś sławny aktor — zdtje 
sobie sprawę, że jego roz­
głos przemija. Wszelkimi 
sposobami stara się prze­
dłużyć swoja artystyczną 
biografię, chce być nadal 
znany i łubiany. Jednocze­
śnie iedinak — boi się po­
wrotu na scenę. Aby za­
głuszyć w sobie te dwa 
sprzeczne uczucia, aby od­
wlec moment, decyzji i roz­

rachunku z własnym ży­
ciem — zaczyna pić.

Sprawa Elgina jest w 
gruncie rzeczy tylko nie­
mal marginesem dla trud­
niejszego. bardzie! złożone­
go dramatu jego żony. 
Chcąc przywrócić męża sce­
nie i życiu — Georgie rezy­
gnuje z szansy poślubie­
nia młodego 1 przystojne­
go reżysera teatralnego i 
wybiera drogę trudną.

Ciekawy 1 aktualny pro­
blem w yb o r u własnego 
losu. konflikt między prze­
szłością a przyszłością- — 
wpisan> został w tym fil­
mie w tło realistycznie po­
kazanego środowiska arty­

stów amerykańskich. Sce­
narzysta 1 reżyser nie u- 
krywa przed nami żad­
nych słabostek, ani sprzecz­
ności nurtujących to środo­
wisko — i cała opowieść 
staje się tym bardziej pa­
sjonująca. bardzo nam bli­
ska...

Film „Dziewczyna z pro­
wincji" powstał w roku 
1954. Scenariusz napisał i 
reżyserował George Seaton, 
znany dotychczas głównie 
jako autor komedii. Oma­
wiany film zdobył dwa 
..Oscary" — za świetną 
kreacie Grace Kelly, oraz 
z-a scenariusz.

EDWARD GĘGOTEK


